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Niech żyje rząd 
robotniczy 
_I włościański! 


Warunki Prenumeraty, 


w Warszawie z odnoszeniem 
miesięcznie ZŁ 4— 

bez odnoszenia » 3.50 

na prowincji miesięczn. ,„ 

'Zagranicą 

Za zmianę adresu 


ane S 


Redakcja przyjmuje interesantów od 
(1 -- 2 po poł. Za zwrot rękopisów 
f redakcja nie odpowiada. 


IAdministracja czynną od 9 do 5 bez 
rzerwy. Kasa czynna od Il do 1 
Rachunki płatne w środy. 


A Redakcji 176-70. Admin. 120-13. 


W niedzielę 24 maja r. b. o godz, 10 rano, w lokalu 
0. K, R, (Aleje Jerozolimskie 6), odbędzie się 


Konferencja Warszawska. 


Odczyt Marszałka Piłsudskiego. 


W niedzielę dnia 24 maja o godz, 11.30 rano 
punktualnie w kino-teatrze „Splendid”, Senator- 
ska, Galerja Luxemburga, Marszałek Józef Piłsud- 
ski wygłosi odczyt na rzecz b. więźniów politycz- 


Z powodu odczytu J. Piłsudskiego KON- 
CERT W TEATRZE PRASKIM DN. 24 B. M. 


nych, Temat odczytu: „Psychologja więźnia”, 
Bilety są do nabycia w kasie kino - teatru 
„Splendid“, 


| ata ái aiaa ai 


NIE ODBĘDZIE SIĘ. Gotówkę za wykupio- 
ne bilety nałeży odebrać do dn. 1 czerwca r. b. 


Saint-Simon. 


W setną rocznicę śmierci 


Hrabia Henryk Saint-Simon (Sęsimon) | 


był ostatnim potomkiem starego rodu, wy- 
'wodzącego się od Karola Wielkiego. Rodzi- 
ma Saint-Simonów była zawsze wiernie od- 
„dana kościołowi i i Jeden z przod- 
ków Henryka, książę Saint - Simon, był w 
18 więku świetnym pisarżem pamiętnikar- 
skim. Henryk urodził się w grudniu 1760 r. 
Życie miał burzliwe i zmienne, Jako młody 
oficer brał udział w wojnie wyzwoleńczej 
Stanów Zj ych przeciw Anglji, w 
czasie Wielkiej Rewolucji ; ił róż- 
ne lasy; zaznajomił się z więzieniami rewo- 
lucji, ale też po okresie teroru żył wystaw- 
nie, a salon jego należał do najbardziej 
znanych į uczęszczanych w Paryżu. Nastę- 
pnie jednak popadł w więlką nędzę; żywił 
się chlebem i wodą, a nieco lepiej mu się 
ipowodziło, gdy go wziął na utrzymanie wła- 
sny służący Diart, Za panowania N 

na i ń 


życie zamknięte, oddając się pracy myślo- 
łecznemi. Zmarł w maju 1825 r. w otocze- 
p =i uczniów. rr z nich, Hub- 

d, opisał ostatnie chwile jego życia. 
Opis ten daje dobre pojęcie o charakterze 
i częściowo o światopoglądzie Saint-Simo- 
ga i dlatego przytaczamy go tutaj: - 


„Śmierć szybkimi zbliżała się krokami. 


O godz. 6 zapytał lekarz Saint - Simona, | 


czy mie czuje bólu. Chory zaprzeczył. 
„Ale może pan jednakowoż odczuwa 
gdzieś ból?” — nalegał lekarz. „Byłoby 


przesadą, gdybym chciał twierdzić, że nie i 


cierpię — odrzekł wówczas Saint - Si- 
mon — ale mniejsza o to, mówmy o czemś 
innem". Odpoczął kilka chwil, potem po- 
prosił swych przyjaciół, by usiedli przy 
nim. Rodrigues, Bailly i Leon Halevy 
pośpieszyli zadość uczynić jego życzeniu. 
Wtedy Saint - Simon, którego puls powo- 
li zamierał, którego oczy gasły, zaczął 
mówić głosem, przerywanym  rzężeniem 
śmiertelnem: 

„Od 12 dni, przyjaciele moi, rozmyślam 
© tem, jak wy najlepiej moglibyście użyć 
sił waszych na nasze przedsięwzięcie (wy- 
dawnictwo pisma „le producteur" — wy. 

„ twórca), a ostatnie 3 godziny zużyłem na 
to, by swe myśli zebrać i wyłożyć wam 
w Sposób możliwie jasny, To co mogę 
wam powiedzieć, jest, że wy zbliżacie się 
do okresu, gdy dobrze zastosowane siły 
mogą zapewnić największe powodzenie. 
Gwoc dojrzał (tu głos umierającego stał 
się silniejszy) i wy musicie go zerwać. 

tatnia część mych prac spotka się z 
niezrozumieniem. Atakując system reli- 
fijny średniowiecza, dowodzi się tylko 
jednego, że system ten nie był więcej w 
zgodzie z postępem nauk pozytywnych, 
ale popełni się błąd, gdy się z tego Wy- 


ciągħie wniosek, że system religijny ma 
zamrzeć, gdy idzie tylko o to, by go u- 
zgodnić z nauką. Powtarzam więc, owoc 
dojrzał i wy musicie go zerwać, 48 go- 
dzin po ukazaniu się naszego drugiego 
numeru będziemy już partją". 

Kilka minut przedtem powiedział on 
do Rodriguesa: „Nie zapomnij pan, że 
dla dokonania czegoś wielkiego trzeba 
posiadać namiętność. Rezultatem pracy 
mego życia jest: wszystkim członkom 
społeczeństwa zapewnić największą moż- 
liwość rozwoju ich skłonności”, 

Głos jego słabł coraz więcej. Coraz 
trudniej się stało uchwycić ostatnie pro- 
mienie tego wspaniałego ducha. Ostat- 
nie swe słowa, którym towarzyszył gest 
charakterystyczny, wypowiedział on ci- 
cho, lecz dobitnie: „Pozostaniemy wierni 
naszej sprawie”, potem głowa jego opadfa 
i po cichem rzężeniu leżał przed nami 
martwy". 


W słowach powyższych umierającego 
Saint-Simona mamy już jeden z dwu pod- 
stawowych elementów jego teorji socjolo- 
gicznej. Nauka była w oczach Saint-Simo- 
na j z sił rewolucyjnych, które zbu- 
rzyły stary porządek świata, a budują no- 
. Naukę zach om aen 
w sensie nauk ści , przyrodniczych, za- 
presni rozwój nowoczesnej techni- 

h i 


` Drugą zaś siłą jest przemysł. W czte- 
rotomowem dziele „L'Industrie*  (prze- 
mysł) Saint - Simon ujmuje rozwój dziejo- 
wy z punktu widzenia rozwoju - 
czego. Stwierdza on, że ustrój polityczny 
i prawo własności są w sprzeczności z roz- 
wojem przemysłu, Organizacja przemysłu 
jest jakby : iczna, a oprócz tego ary- 
stokracja i kler tworzą własne państwo w 
państwie rzeczywistem ludzi pracujących. 
Tylko przemysł tworzy bogactwa, które je- 
jak przypadają ty górnej warstwie. 
ponieważ „praca znajduje się pod pano- 
waniem wła it: 
Jak widać Saint - Simon przenikliwym 
swym wzrokiem i genjalną intuicją pierw- 


| 


l 


błyskach i okruchach myślowych są złote | 
ziarna, z których później urosła nowoczes- | 
i | wych ludzi dyrekcji, jej naczelny kontro- 
Ze słusznych swych naogół założeń Sa- . 


na a socjalistyczna. 
int-Simon nie 


cznych wskaz wytrzymujących próbę 


owadził jednak prakty- 
faii 


| 
| 
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O;dat upocztowa ulszczona ryczałtem 
AA OAK, CEE O CCA 


Warszawa, Niedziela 24 Maja 1925 r. 


Rok XXXI. 


NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM! 


Ceny ogłoszeń: 


„S wtekście(przed kron.) 25 groszy 
5 nekrologi 10 a 
N zwyczajne 15 S 
8 drobne za jeden wyraz 10 „` 
r1 Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
© za wiersz wysokości 1 milimetra 


Dla poszukujących pracy 59%. rabatu 
Ogłoszenia w Ne niedziel. o 25% drożej 
Fantazyjne i tabgle (bilanse) 50% w 


Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 
Administracji o 10% drożej 


Ża terminowy druk ogłoszeń Admini- 
stracja nie odpowiada. 


Redakcją i Admin. Warecka 7 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. - 


Numer jedyny 15 mowy, 


życia. Widząc w nauce i przemyśle dźwig- 
nie rozwoju, uznał za nosicieli tego rozwo- 
ju ludzi nauki i przemysłu. Im też tylko 
przyznawał prawo do rządzenia społeczeń- 
stwem i państwem. Uczony i przemysłowiec 


są u niego tą śmietanką i solą społeczną. 
niemal bohaterami, którzy, jako najlepsi i 
najmądrzejsi, winni przewodzić ód ERA 
Tu Saint - Simon wpadał w utopję Plato- 
na, który rządy oddawał w ręce filozofów. 
Przytem niejasne jest u S.-S, pojęcie prze- 
mysłowca. Raz oznacza ono u niego kierow- 
nika produkcji, drugi raz wogóle człowieka 
pracy, producenta, W pierwszem znaczeniu 
zdaje się być użyte to pojęcie w głośnej 
„Paraboli”* (podamy ją w przekładzie w je- 
dnym z nast. Nr. „Rob.”), w drugie zaś w 


„Katechizmie przemysłowca” _ (,„przemy- 
słowcem jest człowiek, który pracuje, by 
stworzyć lub uprzystępnić ludziom środki 


do zaspokojenia potrzeb i przyjemności fi- 
zycznych'”). Masy pracujące robotników S. 
S. traktuje jako iż (radka jako istoty 
nieszczęśliwe ; uciemiężone, których los na- 
leży poprawiać, ale które nie mogą same 
sobą rządzić, albowiem „władza winna być 
podzielona stosownie do wiedzy”. SS. - S. 
zwracał się tedy do klas posiadających, do 
króla i arystokracji, by we własnym inte- 
resie i dla własnego szczęścia dbali o los 
klas ubogich. Z tej dziedziny utopji i filan- 
tropji wyprowadził dopiero socjalizm Marx. 

Zresztą w epoce S.-S. klasa robotnicza 
była jeszcze nieliczna i słaba i S. - S, nie 
mógł operować doświadczeniem później- 
szych lat, z którega korzystał Marx, Jeże- 
li jednak teorja S.-S, nie wytrzymuje kry- 
tyki z punktu widzenia naukowego, to prze- 
cież pozostanie ona, jako dokument szla- 
chetnego wysiłku rozwiązania kwestji spo- 
ej przez człowieka wielkiego serca, u- 
mysłu i talentu. W S.-S. walczą z sobą na- 
wyki i dziedzictwa przeszłości niepowrot- 
nej ze zrozumieniem konieczności jutra. 
Chciałby on pogodzić wczoraj z jutrem, 
szuka porozumienia między przeszłością a 
przyszłością, pragnie przymierza między 
głosem serca i rozumu. . Jest religijny, a 
chciałby „usunąć Boga z historji”, nienawi- 
dzi klerykalizmu, a zwraca się do kleru z 
wezwaniem, by „stali się znowu dobrymi 
chrześcijanami”, głosi „nowe chrześcijań- 
stwo”, którego głównemi podporami „po- 
tęga morałności i opinji publicznej”, 


W. disiejszyw aunar: 


AMUNDSEN DOLECIAŁ JUż PODOBNO DO 
BIEGUNA! : 

KRÓL BELGIJSKI POWIERZYŁ UTWORZE- 
NIE GABINETU LIBERAŁOWI MA- 
XOWI. 

SAINT - SIMON. W SETNĄ ROCZNICĘ 
ŚMIERCI WIELKIEGO  MYŚLICIELA 
SPOŁECZNEGO. --BĄ 

JĘDRZEJ MORACZEWSKI RZECZPOSPO- 

LITA BABIŃSKAT. NIECO O POCZCI- 

WYM KOLEJARZU I POCZCIWYM 

DZIENNIKARZU, 2 

ZAMACH W KONSULACIE CZESKIM W 

KRAKOWIE. SPRAWCĄ ZAMACHU 

ROBOTNIK, KTÓREMU NIE WYPŁA- 

CANO ODSZKODOWANIA ZA NIE- 

SZCZĘŚLIWY WYPADEK W WITKO- 

WICACH. ; 

CURIOSA, 

PROCES O KATASTROFĘ NA KOPALNI 

„REDEN“. (Telefonem z Sosnowca). z 

PODWYŻKA TARYFY KOLEJOWEJ OSO- 

BOWEJ O 25 PROC! | 

P. PONIATOWSKI ZAPOWIADA ZGŁOSZE- 

NIE WNIOSKU W SPRAWIE ZMIANY 

KONSTYTUCJI (WYWŁASZCZENIE 

OBSZARNIKÓW BEZ ODSZKODOWA- | 

W. Słobodnik, SYN CIEŚLI (Wiersz). ` 

ODCINEK: PIERRE MILLE, W DYLIŻANSIE. © 

(Humoreska). A ra 

K. Irzykowski, „NOWI PANOWIE“ 

Teatrze Polskim, M, Wallis. Sztuki pla- 

styczne, 

ROZMAITOŚCI. 

> zal T 

Saint - Simon mylił się, przepowiada- 

jąc na łożu śmierci, że w 48 godz. po uka- 
zaniu się drugiego numeru jego pisma po- 
wstanie cała partja. Saint - Simoniści ni- 
gdy nie byli więcej, niż sektą, która d- sd 

wyrodziła się w różne drobne re- y 

ligijne. Ale Saint-Simon ma trwałą zasłu- 

ge w dziejach socjalizmu, jako genjalny ob- 
serwator i analityk narastającego kapitaliz- — 
mu, jako czysty i szlachetny charakter, 
wzniosły moralista, który mózg swój i ser- 
ce poświęcił wielkiej sprawie wyzwolenia 
ludzkości. z 
J. M. B. 


Rzeczpospoliła babińska. A 


NIECO O POCZCIWYM KOLEJARZU I O POCZCIWYM DZIENNIKARZU. 


Chociaż nazywa się Flach, ale w. jego | cji. Ciekawy naród 'ci kolejarze. Są mię- ; 


osobie mamy do czynienia z gorącym, | 
daj że nawet z rozżarzonym patriotą Pro- 


szę mnie źle nie rozumieć Patrjota! Jakie 


echa budzi to słowo; jakie wizje minionych 
czasów. Kiedy to Kcściuszko, Kołłątaj, 
ins ZĘ stuki ya Potocki, Jakób Ja- 
siński, Dąbrowski, kiedy to patrjoci ani 
mienia, ani krwi, ani życia nie szczędzili, 
kiedy to hasłem ich było: „Wszystko dla 
ojczyzny”. A gdy się zatopisz w dumaniu 
nad owemi czasami, nad tymi ludźmi ze 
spiżu, nad ich dziełami, jakiś złośliwy 
skrzat cię budzi, targa za włosy, pokazuje 
dzisiejszych ludzi i skrzeczy w uszy słowa- 
mi Rosjanina: „Nie każdy patrjota ito swo- 
łocz, ale każda swołocz to patrjota”, Ci- 
cho obrzydły skrzacie. To nieprawda! Tak 
nie jest! I dziś żyją jeszcze ludzie ze spi- 
żu, prawdziwi patrjoci. Macie Flacha. A 
co! zamilkłeś? Zamurowało ci pysk! . 
Naczelnik wydziału kontroli lwowskiej 
dyrekcji kolejowej. A więc jeden z czoło» 


ler. Czuwa i kontroluje prawidłowość u- 
rzędowania, uczciwość przeszło dwudziestu 
tysięcy pracowników kolejowych tej dyrek- 


| 


dzy nimi szczęśliwi posiadacze kurek, 
szących złote jaja i stolików, które się same 
nakrywają Są między nimi tacy, którzy 
posiadają kobiałki, pełne koszałek - - 
łek i kijów samobijów, są wreszcie biedne, 
ciche, zahukane woły robocze,. ludzie na 
wspak urodzeni, którym zawsze wiatr w o- 
czy, Nad tym narodem który pokazał, że 
umie się bić, który pokazał, że umie i pić, — 
czuwa pan naczelnik Flach, jest ich sumie- 

niem. ji jak czuwa, Każdego podejrzewa 
o złodziejstwo, o łapownictwo, patrzy na 
palce z gorliwością i troską o całość gospo- 
darki kolejowej. Jeżeli dotąd nie wytępił 
właścicieli baranów ze złotem runem, je- 
śli żadnemu z nich łapówka z kieszeni nie 


wypadła, to tylko £ powodu panującej w e 


wia sterach zasady: „Jak się da, to się zro- 
kobiałki kolejarskiej, to dlatego, że nie lu- 
bi kijów samobijów. Ale za tote bezbron- 
ne czarne woły, drżą przed sumieniem dy- 
rekcji. Rodzonemu bratu nie przepuści, 
gdy choć kawałek węgla pod peleryną wy- 
niesie. Biada każdemu, kto w obliczeniu. 
frachtu omyli się choćby o grosz na szkodę ` 


Wa 
x 


Jeżeli nie wywołał koszałek opałek z 3 > 
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kolei. Takim ma być kontroler. Takich 

więcej, jaknajwięcej dawajcie, takimi 

„Wszyscy powinni być. 

4 Panu Flachowi przypadło również w 
/ dziale czuwanie nad interesem całej kolei 
| „państwowej w stosunku do Towarzystwa 


Gdy Bóg z chaosu tworzył Orbis (ter- 
rarum) `) ojcem ludzi był Śr a z woli 
boskiej stał się panem i władcą Orbisu 

| Gdy minister kolei Jasiński tworzył „Or- 

_ bis” ferroviarum ™") ojcem jego był Adam, 
a z woli ministra stał się panem i władcą 
Orbisu. Tylko, że ten pierwszy Adam coś 

= zbroił i Pan Bóg go wygnał z raju i groził 

= mu ' aniołem, który miał ognistą szablę. A 
t drugiego Adama, powiedzmy Ernesta 
Adama, nie można było wygnać z Orbisu, 
gdyż jako poseł był nietykalny i prócz tego 

/_ chroniła go ustawa o ochronie lokatorów i 

| brak Konstytucji Działo się to w początku 

|| „1921 r. na krótki czas przed uchwaleniem 

Konstytucji. Konstytucja zabroniła wyra- 

źnie posłom sejmowym zawierania jakich- 

kolwiek umów zarobkowych z Państwem 

polskim, uważając taką działalność, jak n. 

p. posła Adama w sprawie Orbisu, za 

sprzeczną z interesem publicznym. Niepo- 

__ ltrzebnie jednak o tem wspominam, gdyż i 

~ powtarzam, umowa z Orbisem poczęta zo- 

~ stała przed uchwaleniem Konstytucji, Od- 

__ tąd Orbis przejął prawie wszystkie pań- 
stwowe biura sprzedaży biletów kolejowych 

= w miastach, ba uzyskał prawo drukowania 

| niektórych biletów, zestawiania i sprzeda- 
| ży kombinowanych biletów w kraju i zagra- 
= nicą. Rozrachunek z tem Towarzystwem, 


"EL 


. 


iem zarówno z 


nad PORA obcemi 


m z wnętrzności czuwać nad interesem 
_ kolei. A jako u dzielnych ludzi, z myślą 
je wica idzie czyn w parze, więc 
znalazł się w Orbisie i odtąd już wszystko 
| wie, wszystko widzi, wszystkiemu zapobie- 
_ ga kontrola lwowskiej dyrekcji. Ot co zna- 
=~ czy działać dla tej miłej Ojczyzny. Gdy 
-mu dawano pieniądze — brał, „Wziąć we- 
_ zmę, ale nie myślcie, że wam będę folgo- 
= wał!" Kontrolował ostro, kontrolował sta- 
/ le, kontrolował wszystkich i wszystko w 
__ Orbisie. Przed takim nic się nie ukryje. 

AA I taki człowiek też musiał mieć wro- 


3 gów. Już taka złośliwość rodu ludzkiego, 
~ Że na całym szukają, czy nie ma końca u- 
= ciętego, A wota, tej złośliwości: poli- 


*) Świat. 
*) Orbis kolei żelaznych. 


E 
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PIERRE MILLE, 


W dyliżansi 
-W dyliżansie. 
X MY (tłom. z francuskiego). 
_ Bagaż naładowany — i Rivier patrzał 
WSZ 
_ Mdano zabawkę. Odczuwał iście romantycz- 
"e upojenie. Miał jechać dyliżansem, pra- 
wdziwym dyliżansem, jakby z pradziadow- 
~ skich czasów. Z zadowoleniem archeologa 
-~ przypatrywał się długiemu żółtemu pudłu, 
_ “ego wewnętrznemu urządzeniu, podusz- 
š 
p 
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-skórę pantery, ławkom imperjalu. Z tyłu 
stary Coulon, woźnica, który zawiadywał 


a 


i ikom, obciągniętym materją, naśladującą 
|. ‘transportem osób i rzeczy z Saint - Claude. 
| tikładał jakby w warstwach geologicznych 
worki z 


i rtoflami, kuferki z próbkami to- 
warów panów komiwojażerów, kosze z ku- 


i 
| 
ke 
i 
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_ rami i gęsiami, skrzynie z cienkiego drze- 
_" iwa, których zawartość przez chwilę wyda- 
_ wała się tajemnicza, ale wnet zdradziła się 
A — zapachem: gdyż wnet ostra woń sera 
fzmieszała się z czystem, rzeźwem powie- 
trzem iem. Do uszu dochodziły usta- 
= wiczne krystaliczne dźwięki, przypomina- 
= jące harmonijkę; towarzyszył im głuchy 
_ szum, jakby głębokie potężne akordy orga- 
nów; wieczna melodja rzeki, która niewi- 
= docznie, o sto stóp niżej, przepływała w 
-_ parowie. 
|, _ Z wąskich ulic Saint - Claude dążyli 
podróżnicy, wybierający się do Morez, La 
Ri „` Longchaumois. Bez pośpiechu 
_ zajmowali miejsca w dyliżansie, z tą do- 
_ broduszną stanowczością, która u miesz- 
- kańców Pada - Comté, zdradza ich po- 
- lkrewieństwo rasowe z sąsiadami szwajcar- 
skimi. Coulon spokojnym gestem wskazy- 
wał im miejsce, 
ZA - "Nagle twarz iego się zmienifa. Zdawa- 


TOP, 
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zainteresowaniem, jak dziecko, któremu | 


tyka. Bo trzeba dodać, że nasz bohater 
wolny czas po żmudnej pracy kontroler- 
skiej i orbisowej poświęca pracy narodowej. 
Jest wiceprezesem organizacji narodowe;. 
wschodniei Małopolski. Prezesem jest 
sam pan poseł Głąbiński. ale zjeżdża tylko 
na święta z Warszawy do Lwowa Pan 
Flach w dni powszednie, a tych jest 300 w 
roku, prowadzi organizację narodową. A 
to chyba dużo daje pracy. Wyobrażam 
sobie ile pracy wymaga uzupełnienie wy- 


kazów i kartoteki tych wszystkich nienaso- | 


dowych Polaków, czy innych wrogów pra- 
wdziwie narodowej „Foisk:, którzy pracują 
w służbie państwowej, ile staranności wy- 
maga dostarczanie tych materjałów posło- 
wi Stauberowi, chcę przez to powiedzieć 
Prószyńskiemu,. senatorowi Orskiemu, chcę 
przez to powiedzieć Picelemu, ile sumien- 
ności dopilnowanie, aby ci wysłali listy z 
imiennemi wykazami do właściwych władz, 
alby od nich stanowczo zażądali usunięcia 
tych ludzi, A przecież są jeszcze nawet ta- 
cy urzędnicy - szefowie, którzy ośmielają 
się tego rodzaju listy posła Prószyńskiego. 
ciąć na ćwiartki, przybijać na gwoździu i 
zużywać dzień po dniu na zgoła inne cele 
niż te, o których marzy ich sprawca. Ale 
ina takich znajdzie się sposób. 

Wychodzi we Lwowie „Gazeta co- 
dzienna“. Dziś jest organem organizacji 
narodowej. Redaktorem jest p. Tumen. In- 
mi piszą Thumen, inni Tuman, jak zwał tak 
zwał, dość, że to także dzielny patrjota. 
Pierze brudne kalesony publicznie, w o- 
czach całego narodu. Skutecznie. Gdy 
ten wypisze artykuł — poleć się Bogu. Ty- 


tuł sensacyjny, treść również, prawda ró- 
wnież, dodatki również, koloryzacja rów- 


nież, fantazja również, łgarstwo również. 
Ale: ciąg dalszy nastąpi Redaktor w tu- 
żurku przychodzi do 'tematu swego arty- 
kułu i wystawia rachunek za pranie. Ra- 
chunek wyrównany, skończone pranie, ciąg 
dalszy nie nastąpi. Rachunek niewyrówna- 
my, pierzemy dalej, ciąg dalszy następuje. 
A gdy temat wyrzuci pana ora 
za drzwi, kopnie go gdzieś nogą i strą- 
ci ze schodów, następuje pranie fu- 
rioso, Trzy artykuły w każdym nume- 
rze. Gdzieś, komuś się. to przed wojną 
sprzykrzyło, zaskarżył pana redaktora do 
sądu, przeprowadził: d | prawdy i nasz 
redaktor odsiędział w iporządeczku kilka 
miesięcy, właściwie nie w porządeczku, ale 
w więzieniu, Gdyby go kto teraz nazwał 
szantażystą i oszustem, miałby się spyszna. 
Karę za szantaż i oszustwo odsiedział, więc 
mikt nie ma prawa mu tego wytykać. Ale 
że to ważny szczegół biograficzny, więc o 
tem wspominam. bynajmniej nie robiąc mu 
z tego wymówki. Dziś to całkiem inny 
człowiek, to ongan, to bicz, to taran orga- 
nizacji narodowej. Opierał się jej Bugno, 
prezes Izby skarbowej we Lwowie, bęc Tu- 
men w niego. Wywalił. Ojpierał się Jury- 
stowski, wojewoda Stanisławowski, bęc Tu- 
men w niego. Wywalił. Opierał się Czer- 
wiński, prezes sądu Krajowego we Lwo- 
wie, bęc Tumen w niego., Wywali. Opierał 
się Misiński, prezes sądu w Stryju, bęc Tu- 
men w niego, Wywali. Opierał się Bie- 
niawski, prezes dyrekcji Poczt we Lwowie, 
Tumen w niego. Wywali. Opierał się Bar- 


wicz, prezes dyrekcji kolei we- Lwowie, 


ło się, że się udusi; twarz i szyja nabrzmia- 
ły mu. Jego krwiste, codziennie wiatrem 
smagane policzki stały się niebieskie, póź- 
niej fioletowe. Rivier bał się, że dostanie 
apopleksji. ag wrócił do rów- 
nowagi. Ale jednocześnie z ust jego popły- 
nęły przekleństwa, które chwilowo zagłu- 
szyły nawet szum Bienne'y, uderzającej o 
kamieniste brzegi. Ofiara tych urągań sta- 
ła przed nim bez głosu, zśnębiona: była to 
kobieta w siódmym miesiącu ciąży. 

— Ależ zapłaciłam za miejsce, panie 
Coulon! GA 

Kobieta prosiła. Łzy płynęły jej z o- 
czu po bladej twarzy. Jakżeż ją zawsty- 
dzano publicznie! Rivier chciał się za nią 
ująć: 

— No. jeżeli zapłaciła za miejsce. 

Ale Coulon wrzasnął: 

— Nie masz Pan tu nic do gadania. 
Zamknij Pan drzwiczki. Może sobie ode- 
brać pieniądze Ale ona tu nie wejdzie. 
Wsiadaj Pan, bo pojadę bez Pana. 

Jego drewniane chodaki uderzały o 
bruk. Rivier musiał ustąpić. Coulon już 
siedział na koźle, wziął w ręce lejce i gwiz- 
dnął na konie. Rivier zaledwie zdążył 
wskoczyć do dyliżansu. Kobieta oddalała 
się powoli, w męczącej godności swego zmę- 
czenia i swego brzemienia. Rivier był obu- 
rzońy. Tłomaczył sobie zajście tem, że 
woźnica jest pijany albo niespełna rozu- 
mu. Droga była zbudowana w skałach i wi- 
ła się zygzakami, a z boku przepaść. Ri- 
vierowi zrobiło się. zimno. 

Ale Coulon miał pewną rękę. Potrzą- 
sał głową, mruczał | nosem, ale ną za- 
krętach był bardzo ostrożny. Gdy droga 
podnosiła się do Longchaumois a konie szły 
stępa. odwrócił się, mrugnął oczami i po- 
wiedział: 


| 
| 


| 
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Tumen w niego, Wywali. Opierał się 
Nowak, starosta w Stryju... ale dość. Mo- 
ge rejestr prowadzić bardzo długi. Bo pan 


Tumen to mocarz. Wy listy IPrószyńskiego | 


na gwóźdź, tak ja wam pokażę. Jak wojna 
to wojna, Niema amunicji, niema faktów? 
Ja zaraz zrobię. I dalipan robi. Robi w.re- 
dakcji fakta, nic tylko fakta. Nieprawdzi- 
we? Co jest „nieprawdziwe “ Prawdą jest 
to co wydrukowane, a nie coś, co gdzieś się 
stało. Słuchajcie rozkazów organizacji na- 
rodowej, a nie będzie faktów, 

Oto nieśodnym piórem nakreślone syl- 
wetki naszych bohaterów. Czas przejść do 
akcji dramatu, lub jeżeli wolicie: farsy. Je- 
den z urzędników zarzucił Flachowi branie 
pensji z Orbisu- Doszło to do wiadomości 
paea dyrekcji Barwicza. który polecił 

lachowi zaskarżyć tego urzędnika do sądu, 
zabraniając mu polubownego załatwienia 
zniesławiającego zarzutu. Pan Flach jed- 
mak w sądzie załatwił sprawę polubownie. 
Wskutek tego prezes Barwicz wytoczył 
Flachowi dyscyplinarkę. Dochodzenie i roz- 
prawa odbyła się przed sądem dyscytplinar- 
nym w Krakowie, gdyż tu chodziło o na- 
czelnika wydziału. Sąd dyscyplinarny u- 
dzielił p. Flachowi nagany Oczywiście 
Flach nie powinien zostać nadal naczelni- 
kiem wydziału. Jego siedemdziesięciu pod- 
władnych urzędników nie mogą mieć sze- 
fem człowieka, który w drodze dyscyplina- 
rnej za swoje urzędowanie otrzymuje na- 
ganę. Z tego powodu uderzył Tumen w 
„Gazecie codziennej“ z całą wściekłością 
ma sprawcę tej klęski prezesa Barwicza. 
Przyjaciele Barwicza radzili mu zaskarżyć 
Tumena do sądu, ale on, zupełnie słusznie, 
oświadczył, że nie może go obrazić człowiek 
zasądzony w swoim czasie za szantaż i'o- 
szustwo, Dowiedział się o tem Tumen i za- 
skarżył Barwicza do sądu, Co pan minister 
kolei zrobi z Flachem? Oczywiście posta- 
mowił przenieść... prezesa dyrekcji Barei: 
cza. Decyzja zupełnie mądra. Wszak za- 
darł z całą organizacją narodową wschod- 
niej Małopolski: Flachem i Tumenem. 

Słyszy się to jak bajkę z tysiąca i jed- 
nej nocy, a tymczasem działo się w r. pań- 
skim 1925 we Lwowie i w Warszawie. 

Inż. Jędrzej Moraczewski 
poseł sejmowy. 
z 110003: 


Mrożyzna, 


OBNIŻENIE CENY MĄKI I CHLEBA, 

W wyniku konferencji przedstawicieli od- 
działu walki z lichwą kom. rządu z delegata- 
mi właścicieli młynów i piekarń ustalono, iż 
od poniedziałku, 25 maja, cena mąki żytniej 
obniżona będzie z 55 gr. do 51 gr., cena zaś 
mąki sitkowej i razowej z 40 gr. do 38 gr. w 
sprzedaży hurtowej. 

Odpowiednio też obniżona będzie od śro- 
dy, 27 maja, cena chleba pytlowego (za kg.) 
i nałęczowskiego (za 800 gramów) w hurcie 
z 54 do 50 gr. i w detalu z 56 do 52 gr. za kg., 
sitkowego zaś i razowego w hurcie z 40 do 38 
śr. w detalu z 42 do 40 gr. za kg. (—). 

PRZECIW PASKARSTWU WŁAŚCICIELI 
SZKÓŁ PRYWATNYCH. 

Na ostatniem posiedzeniu Biura Badania 

Cen omawiana była sprawa drożyzny leków. 


Gwizdnął na konie i odwrócił się zno- 
wu do Riviera- ' 

— Pan się dziwi, prawda? Myśli Pan: 
dziki człowiek, bez serca, wróg macierzyń- 
stwa. No, to posłuchaj Pan. Było to pięć 
lat temu. Z trudem włazi kobieta do kare- 
ty. Taka, jak Pan widziałeś: bliska rozwią- 
zania, Było to w Morez, przed powrotem 
= Saint - Claude. Tylko = tamta była ła- 
dniejsza, przyjemniejsza tej. Nazywa 
się pani Sevoz. Może Pan ją zna? Nie?.. 
No, była to ładna kobieta i gdybym nie był 
taki stary, powiedziałbym jej kilka komple- 
mentów Mówię do niej żartobliwie: 

— Pani płaci tylko za jedną osobę?.. 

— Naturalnie! 

— Czy to się stanie dziś czy jutro? 

— O nie ojcze Coulon. Nie spieszcie 
się tak. To będzie dopiero za sześć tygo- 

ni. 

O Boże! Gdybym wiedział. Ale co- 
prawda — i ona nie wiedziała, trzeba to 
przyznać. i 

Z początku pomimo silnych wstrząsów 
było wszystko dobrze. Od Morez do Mo- 
nille droga idzie w górę. Jak do raju. Ale 
potem jedzie się w dół i trzeba hamować. 
Przytem były roztopy. Może Pan sobie 
wyobrazić, jakieśmy tańczyli. Ale pasaże- 
rowie żartowali. ołali do pani Sevoz: 
„Pani mały nauczy się gimnastyki”, I tak 
dalej w tym rodzaju. A oną też żartowała. 
Ale na piątym kilometrze -—— konie były 
bardzo zmęczone — były takie wstrząśnie 
nia, że ja sam pilnowałem się, żeby nie 
spaść z kozła. Pani Sevoz już nie żarto- 
wała! Zaczęła jęczeć, z początku ci 
nie słyszałem tego, ale mi później opowia« 
dano — i wreszcie zaczęła krzyczeć. Tam 
do djabła! Co za głosi Pomyślałem: ob- 
dzierają ją ze skóry czy co. Wtem pan 


-— 


-— Nigdy takiej nie biorę z sobą, nigdy | Petez z Rixouse wyskoczył i zawołał: 


— od pięciu lat. Po mojej śmierci niech 


robią co chcą, ale do tego czasu.. 


| 


— Ojcze Coulon, zatrzymaj konie. To 
jest nieludzkie! 


= pzez 


me EC R o, 


Przyjęto cały szereg wniosków, uzgodnienie 
których zlecono specjalnej komisji, 
przedstawi je na następnem posiedzeniu. 

Drugą omawianą sprawą była kwestja 
wysokości wpisów w prywatnych szkołach 
średnich. Podczas dyskusji podnoszono, iż 
właściciele tych szkół wolni są od wszelkich 
podatków i ciężarów fiskalnych, nie podlega- 
jąc jednocześnie żadnej kontroli ze stromy 
czynników rządowych i społeczeństwa. Przy» 
jęto wniosek wzywający min. oświaty do o- 
pracowania. ustawy o szkołach średnich, któ» 
rej dotąd niema. Ustawa ta regulowałaby 
sprawę szkolnictwa prywatnego średniego o: 
raz wysokość wpisów w nich pobieranych. Do 
czasu zaś wprowadzenia w życie wspomnia: 
nej ustawy, władzę rządowe winny poddać re. 
wizji swój stosunek do omawianych szkół i .po+ 
łożyć tamę wyzyskowi uprawianemu przez 
właścicieli tych szkół, (—). 

PODMIEJSKIE LETNISKA. 

Energiczna postawa władz administracyj- 
nych wobec nadmiernych apetytów właścicie- 
li letnisk oraz zapowiedź zastosowania re+ 
presji osiągnęły już doraźny skutek. Na linjł 
Warszawa — Otwock, najdroższej po Kon: 
stancinie i Skolimowie i zwykle najliczniej u 
częszczanej, ceny letnisk uległy znacznej re- 
dukcji W pojedyńczych tylko wypadkach 
właściciele letnisk żądają cen rzeczywiście 
nadmiernych. Naogół jednak wynajmowano w 
ubiegły czwartek mieszkania złożone z 1 poa 
koju i kuchni od 250 do 350 zł. w zależności 
od odległości od stacji, położenia etc., godząc 
się nawet na spłatę części należności w ciąe 
gu lata. Ze względu na brak gotówki miesz- 
kania większe, poczynając od 2 pokojów, są 
w zaniedbaniu Trudno jest natomiast zna» 
leźć obecnie mieszkania jednopokojowe. 

Zaznaczyć należy, iż obecne ceny są jesz- 
cze niedostępne dla szerszych warstw praco- 
wniczych. Dowodem znaczna liczba wolnych 
mieszkań. (—). 


ray 1 0); 


Sprawy skarbowe 


PODATEK MAJĄTKOWY. 

Unzędy podatkowe kończą rozsyłanie zawia- 
domień o, wysokości wpłat na podatek majątko- 
wy z tytułu (przypadającej na czerwiec 3-ej raty. 

Wpłata tejraty nastąpić winna w ciągu czerw- 
ca r b. poczem rozpocznie się egzekwowanie za- 
ległych należności wraz z 4%-wą karą za zwło- 
kę i kosztami egzekucyjnemi, 

NASYCENIE RYNKU PIENIĘŻNEGO BILONEM. 

„Wobec ukończenia zamówionych ilości mo- 
net nikłowych wartości 10, 20 í 50-groszy, dowóż 
ich z mennic zagranicznych ustał, a cała ilość wy- 
bitego bilonu puszczona już została w obieg 
Zwiększenie obiegu monet niklowych nie jest 
przewidywane ze względu na dostateczne nasy- 
cenie rynku pieniężnego drobną monetą. Przybę- 
dzie jedynie jeszcze pewna ilość monet 2 i 5-gro- 
szowych, bitych z bronzu monetarnego przez men- 
nicę w Warszawie. 

.Z zagranicy będą jeszcze nadchodziły tyłka 
transporty monet srebrnych 1 i 2-złotowych, a nax 
stępnie monet srebrnych 5-złotowych, które zamów 
wione zostaną niebawem po zatwierdzeniu przeż 
ciała prawodawcze podwyższenia próby monet 
srebrnych do 750%. 


— Nieludzkie?! Co się stało?! 

— Jakto, nie rozumiecie? Pani Sevoz 
kg C edzial, wszyscy 

ledwie to powiedział, pasa- 
żerowie zeskoczyli z imperjalu. atrzy» 
małem konie., Boże, jak ci mężczyźni są 
ciekawi. Pani Sevoz w głębi dyliżansu 
zrobiono posłanie; trzy kobiety jadące za. 
słoniły ją i krzątały się koło niej. 

Do licha! Co miałem robić? Była to 
ładna niespodzianka! Czy karetki poczto- 
we są do tego przeznaczone? Czy mój dy- 
liżans jest szpitalem albo przybić dla 
położnic? 

A tu trzy kobiety rzuciły się na mnie, 
jakby mi chciały oczy wydrapać. Jestem 
idjota, dzikus, morderca! Jestem winien, 
że dyliżans trząsł się! 

— Nie ja drogę budowałem. Miejcie 
pretensję do inżynierów. A dyliżans mó 
jest doskonały — tylko nie dla kobiet, któ- 
re chcą rodzić. i 

- W tej chwili pani Sevoz przestała 
jęczeć j powiedziała słabym głosem: 

— Cierpliwości, ojcze Coulon! Za go- 
dzinę wszystko będzie skończone. 

No, musiałem być cierpliwy, Prze- 
cież nie mogłem wyrzucić jej na drogę. Po- 
wiedziałem do mężczyzn, którzy ciągle za- 
glądali przez drzwiczki: „Czy jest doktór 
między wami? Nie? No, to odejdźcie i 
przyglądajcie się czemu innemu”. 


Przeszło ej godziny, Pani już 
nie krzyczała. Ale za to usłyszałem coś 
i dziecko. Przyszło na świat. Chło- 


innego: 
piec. Podszedłem do drzwiczek i powie- 
działem do pani Sevoz: „Pani spóźniła się 
o y, aja o trzy. No, ale Pani jest 
dzielna kobieta, Ale teraz trzeba ruszać"... 
Ale kobiety zaczęły mi przekładać, że 
ean oo gdbaęccij zdeka cis p- 
ez, przewodnicz ozoru kości id 
z La p ouse, iż koniecznie i 
ochrzcić. Dobrze, Ochrzcił. Potem poje- 
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Ta ohodczej klero - endecji. — 

Z pobytu Wandy Siemaszkowej. — Odbu- 

dowa utraconej placówki socjalistycznej — 
w toku. — Nasze konsulaty. 


Chicago — w maju 1925. 


Hałaśliwie zwoływany „Kongres wy- 
chodźtwa", po trzydniowych  libacjach w 
Detroit (nad granicą „mokrej“ Kanady) — 
skończył się na niczem. Była to szopka kle- 
TO - endecka, obliczona na stworzenie no- 
wej organizacji centralnej, na celu mają- 
cej zapewnienie nadal wpływów i zysków 
księżom i politykierskim pieczeniarzom. O- 
śÓł nawet parafialny, nawet najbardziej 
za e i obałamucone jego koła — oka- 
zały niewzruszoną obojętność, niechęć i o- 
drazę, tak że liderzy prawicowi li w 
Detroit zjazd — generałów bez wojska, al- 
bo biskupów „in partibus infidelium” (w 
krajach niewierzących). 

Było tych wycieczkowiczów aż 1600 
sztuk, przeważnie w sutannach, Gadano 
dużo, bezładnie i bezrozumnie, lecz tylko 

orior mieli prawo głosu, a mianowicie 
zw. „posłowie wirylni', Jak widać trady- 
A> galicyjskiego Sejmu. żyją jeszcze wśród 
emigracyjnej reakcji. Trudno się zorjento- 
wać co do celów „Kongresu” i jego skut- 
ków, skoro nikt z jego aranżerów zielonego 
o tem nie ma pojęcia. Jedynie z tego po- 
wodu „Kongres wychodźtwa” na uwagę za- 
sługuje, że wykazał prawicowe bezhołowie 
zdenną nieufność mas do t. zw. „prze- 
wodników”. tak świeckiego, jak i ducho- 
autoramentu. Zawiązana też „Cen- 
trala“, pozostawiona w Detroit — nie ruszy 
z mielsca. 


Po kilku 


wyęępach z zespołem Tea- 
tru bz „AA 


ew Jorku, pod dyrekcją 
— Wanda o A 
dała szereg ce ph w New Jorku, De- 
troit, Buffalo, a po przejściu pae ope- 
racji (kamienie żółciowe) pomogła gronu 
miłośników sceny wystawić Że iego 
„Ponad śnieg” — w Chicago, osobiście wy- 
stępując w roli Rudomskiej. Wrażenie po- 
zostawiła po sobie potężne. Niestety — o- 
kres bieżący nie sprzyja urządzaniu ani 
przedstawień teatralnych, ani recytacji, 
wobec czego Siemaszkowa wybiera się na 
odpoczynek do Cambridge Springs, na za- 
proszenie zarządu Szkoły - Instytutu Zw. 
Nar. Polskiego, by potem zatrzymać się 
dłużej w New Jorku. Połonja amerykań- 

nie umie jakoś wyzyskać tak 
wielkiej mit jaką jest Siemaszkowa. 
Zadaję więc sobie pytanie, czy nie byłoby 
lepiej zawezwać ją z powrotem do Polski 
gdzie każdy Teatr byłby dumny, gdyby ją 
mógł do swego sztabu artystycznego zali- 
czyć. 

pe uj 

W ostatnich dniach kwietnia dotkliwa 
strata spotkała całą lewicową polonję chi- 
cagoską przez zawieszenie „Dziennika 
Ludowego", który przez lat dziewiętnaście, 
ofiarnością polskich P swe wielo- 
stronne posłannictwo pełnił. Wytworzona 


sytuacja rozpaczliwa była jednak nie dłu- 
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go Przedewszystkiem Zw. Socj. Polskich 
w dalszym ciągu wydaje swój tygodniowy 
organ oficjalny „Robotnika Polskiego", a 
doznane niepowodzenie wstrząsnęło szere- 
gami w kierunku dodatnim, — reorganiza- 
cji, zmian wewnętrznych, wzmocnienia sze- 
regów liczebnie i moralnie. 

Jednocześnie utworzono zalążek no- 
wej spółki Neenee pisma codzienne- 
go, e za kilka tygodni zacznie wycho- 
dzić podejmując tradycje „Dziennika Lu- 
dowego“. Po dwóch niach akcji or- 
ganizacyjnej nowa spółka wydawnicza, zło- 
żona z socjalistów, wyzwoleńców, zorgani- 
zowanych zawodowo  robociarzy i wogóle 
elementów postępowych — już zdobyła 
prawie 10.000 dolarów subskrypcji, a więc 
% planowanego kapitału zakładowego. 
Szatańska więc radość polskich „gazeciąt 
reakcyjnych z upadku „Dziennika Ludo- 
wego“ niebawem się „skończy. 


Na placówkach konaulartych — nowe 
zmiany. Kierownik Generalnego Konsula- 
tu w New Jorku, p. Grotowski — ustępuje, 
by po dokończeniu kuracji wrócić do Pol- 
ski, Stanowisko to obejmuje konsul Grusz- 
ka z Detroit, gdzie mu księża ordynarnie 
'naubliżali w czasie jego zgoła eoriet 
nej przemowy na „Kongresie wychodz- 
czego kołtuństwa. 

Mówiąc o konsulatach w St. Zjedn.— 
mimochodem podkreślić należy sprężystość 
po pittsburskiej, kierowanej przez p. 

urnikowskiego, którego pracowitość chlu- 
bnie się wyróżnia. Oprócz pracowitości. od 
konsulatów naszych wymagać by należało 
więcej inicjatywy w polskiem życiu wycho- 
dźtwa, więcej zainteresowania się topnieją- 
cą polskością w Stanach Zjednoczonych, 
więcej zmysłu obywatelskiego. Wzory Bu- 
szczyńskiego sen. Z. Nowickiego wciąż je- 
szcze czekają na naśladowców... 
W. N. Justyn. 
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Curiosa. 


Czytamy w prasie endeckiej: 

„W Wolbromiu odbył się 17 b. m, dawno za- 
powiadany wiec „wyżwoleńców”, na który przy- 
był poseł Tabor. który jednak zachowywał się tak 
niefortunnie, że wiecownicy go usunęli, w ich i- 
mieniu zaś kilkunastu obywateli wysłało do pre- 
mjera telegram następujący: „Dnia 17 maja na 
wiecu „Wyzwolenia w Wolbromiu poseł Tabor 
wyraził się ujemnie o Panu Prezydencie Rzeczy- 
pospolitej w sposób, że jest stary, niedołężny, brak 
silnej woli, na co ludność Wolbromia, oburzona, 
zaprotestowała trzykrotnym okrzykiem na cześć 
Prezydenta i prosi pana Premjera Rady Mini- 
strów o łaskawe wyrażenie Panu Prezydentowi: 
„Niech żyjel". 

æ Ten poczciwy telegram z Wolbromia roz- 
strzyga kwestję: P. Prezydent nie jest ani sta- 
ry, ani niedołężny, ani mu brak silnej woli. O 
tem dobrze wiedzą — w Wolbromiu. 


W Genewie obradują obecnie dwie kon- 
ferencje, jednakowo beznadziejne: w sprawie 
handlu bronią i handlu — żywym towarem. 
Kapitał, handlujący bronią — jest potężny; 
kapitał, handlujący żywym towarem — jest 
chytry i ryzykowny. Konferencjom handla- 


chaliśmy powoluteńko,  Mężczvźni szli 
a wyw sn imperjalu albo na pa- 
miała więcej miejsca. 
Gdyśmy dojechali do Rixouse, powiadam: 
— No, mamusiu, wysadzimy tu Panią. 
— Co? — zawołał p. Potez. Tu ma 
wysiąść, mąz" niema nawet dziesięciu 
przyzwoitych domów. 
— Jest pański dom, p. Potez — po- 
wiedziałem. i 
iá Pominął to, jakby nie słyszał, ; mówił 
alej: 
— A lekarz? Matka potrzebuje pomo- 
cy lekarskiej. Musicie ją dowieźć do Saint- 
Claude. 


Właziłem już na kozioł, aby jechać 
dalej, ale nagle ten nieprzyjemny człowiek 


przypomniał sobie: 
— A jak będzie z zameldowaniem 
dziecka? Prawu musi się stać zadość. 
— Tak — zawołałem, To woźnica ma 
i takie obowiązki?! 
Ale byłem już zupełnie ez. Po- 
dowaliśmy o 
urodzeniu się dziecka. Byłaż to procesja! 
Jedna z kobiet niosła dziecko. P, Potez 
i ja szliśmy za nią. Sekretarz kazał sobie 
opowiedzieć całą bistorję i raz wraz powta- 
rzał: Co za komika! Nareszcie o piątej ru- 
szyliśmy dalej, Uff! 
le czy Pan myślisz, że na tem ko- 
niec” Uważaj Pan, co będzie dalej. Ko- 
biety krzyczą; „Nie tak prędko, ojcze Cou- 


lon. Czy chcecie ją zabić?” Jadę więc 
krok za krokiem, jak karawaniarz. Klnę, 
mruczę, ale jadę powolutku. Nagle — tam 


do stu tysięcy djabłów! Historja zaczyna 
się nanowo! Tak, mój Panie, nanowo! ie 
rozumiesz Pan? Ja też z początku nie ro- 
zumiałem. Takie rzeczy są nie do pomy- 


— Ach — zawołałem — kpicie sobie 
'ze mnie. Czy to już wszystko? Ile jeszcze 
będzie dzieci? Proszę bardzo... Zaczynam 


, się przyzwyczajać... 


ślenia. Kobiety krzyczą: „Stój, stój, oj- 
cze Coulon! Pani Sevoz rodzi drugie 
dziecko”... 


m 


Znowu trzeba było się zatrzymać. Zno- 
wu chłopiec przyszedł na Świat. Znowu 
trzeba było chrzcić. Powiedz Pan, czy to 
się godzi? Czy coś podobnego zaszło od 
czasu Rewolucji, a nawet od czasu, jak są 
konie i dyliżanse na świecie?! 

Przyjechaliśmy do Saint - Claude o 
dziewiątej wieczorem. Nazajutrz. o siód- 
mej rano, musiałem znowu iść do merji, 
aby zameldować chłopca pani Sevoz w u- 
rzędzie stanu cywilnego I tu sekretarz 

śmiał się i chciał wiedzieć wszystkie szcze- 
góły: ha, ha, w dyliżansie, bliźnięta!! 

— A może Pan chciałbyś jeszcze tro- 
foóżków. Ja nie. Nie, mówię Panu: do 
widzenia. 

Po hg" kanalja wzywa mnie do 
siebie. jest wezwanie do Pana, abyś 
stawił się u prokuratora w Lons-le-Sau- 
nier". 

— U prokuratora? Nikogo przecież 
nie zabiłem. 

— Nie o to chodzi, Prokurator pra- 
gnie wyjaśnienia, jak to się stało, że dwuch 
chłopców, z jednego ojca i z jednej matki, 
było zameldowanych w ciągu 24 godzin. 
To jest niejasne. 

— Przecież to bliźnięta! 

— Tak ale.są zameldowane w róż- 
ayh miejscowościach, Tego jeszcze nie 

yło 

— Pojechałem — możesz Pan sobie 
wyobrazić, w jakim humorze — do tego 
prokuratora — zakończył ojciec Coulon i 
ze złością kropnął konie batem. O moim 
dyliżansie już nie wspominam, chociaż re- 
peracja kosztowała mnie 150 franków. Ale 
przynajmniej mam tę naukę, aby takich 
pasażerek nie wpuszczać do dyliżansu! 
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rze broni i handlarze dziewcząt przeciwsta- 
wiają skutecznie swoje hasło: „Aby handel 
szedł", 


P. Stefan Dąbrowski, jako referent u- 
stawy o naczelnych władzach wojskowych, 
zaproponował wniosek tej treści; 1) Min. Spr. 
Wojskowych dowodzi wojskiem podczas woj- 
ny,- 2) Min. Spraw Wojsk. nie dowodzi woj- 
skiem podezas wojny, gdyż dowództwo odda- 
je Naczelnemu Wodzowi... 

I po to p. Dabrowski jechał do Paryża, 
aby nas raczyć taką mądrością? 

Biedny gen. Mangin! Umarł on w kilka 
dni po odwiedzinach posła St. Dąbrowskiego. 
Czy czasem p. referent nie wyłożył mu swo» 
ich poglądów na naczelne władze wojskowe?.. 


P. Stroński nie umie sobie wytłumaczyć, 
dlaczego to kochanemu Mussoliniemu tak się 
podoba Hindenburg, pakt z Niemcami i t. p. 
a nie obchodzą go zachodnie granice Polski— 
i przypisuje to „chyba „brakowi należytej 
styczności polityki polskiej z Rządem w Rzy- 
mie". 

Oczywiście! Jakżeby p. Stroński mógł 
rzec słówko przeciwko bożyszczu endeckie- 
mu! Winien jest więc... p. Zaleski. 


Zamach 


w konsułacie czeskim 
w Krakowie 
TEZYNTWAĆ GRZEŚ ZARY, 


SKU, RZUCIŁ BOMBĘ I ZASTRZELIŁ WOŻ. 
NEGO ORAZ RANIŁ URZĘDNIKA. 


Kraków, 23 maja (PAT), Dziś w godzinach 
przedpołudniowych przyszedł do konsulatu 
czeskosłowackiego w Krakowie jakiś osobnik, 
który, podając się za obywatela czeskosłowac- 

kiego, zażądał otoczenia go opieką. W 
konsekwencji dalszej rozmowy został ów o- 
sobnik usunięty z lokalu konsulatu przez jed- 
nego z funkcjonarjuszów konsulatu,  Wów- 
czas rzucił przez okno bombę, która nie eks- | 
plodowała, Na to wybiegł na ulicę urzędnik | 
konsulatu í woźny, pragnąc go schwytać. O- 
sobnik ów strzelił, zabijając woźnego konsu- 
latu i raniąc urzędnika. Został on aresztowa- 
ny, Na miejsce wypadku przybyli dyrektor 
policji, komendant miasta Krakowa, naczelnik 
okręgowego urzędu policji politycznej i kie- 
rownik ekspozytury śledczej.  Dochodzenia 
wstępne wskazują, że sprawcą zamachu jest 
umysłowo chory. 

Kraków, 23 maja (PAT). Dnia 23 b. m. 
około godz, 11 zjawił się w konsulacie czesko- 
słowackim w Krakowie Jan Lech, lat 55, ro- 
botnik hutniczy, obecnie bez zajęcia, urodzo= 
ny w Sieprawiu, powiat Wieliczka, zamiesz- 
kały w Krakowie, ulica Twardowskiego 89, i 
zażądał wyjaśnień w sprawie wstrzymania za- 
siłku, który pobierał poprzednio z tytułu u- 
szkodzenia cielesnego podczas nieszczęśliwe- 
go wypadku w odlewami w Witkowicach 
(Czechosłowacja). W sprawie tej Lech jako- 
by interwenjował kilkakrotnie w konsulacie 
czeskosłowackim, lecz bez skutku. Wczoraj 
minął rok ód wstrzymania zapłaty zasiłku. 
Lech udał się do konsulatu, uzbrojony w ze- 
psuty karabinek, rewolwer bębenkowy, bagnet 
austrjacki i bombę własnej konstrukcji, mają- 
cą wewnątrz materjał wybuchowy z trzema 
zapalnikami — z postanowieniem wykonania 
zamachu na konsula.. Podczas rozmowy za- 
czął zachowywać się awanturniczo, wcóec 
czego woźny konsulatu Kołodziejczyk usi- 
nął Lecha za bramę. Wtedy Lech dał do Ko- 
łodziejczyka strzał z rewolweru, raniąc go 
śmiertelnie. Kołodziejczyk  ubiegł jeszcze 
kilka kroków w kierunku ulicy Jagiellońskiej 
i padł trupem. Lech, pozostawszy na miejscu, 
rzucił wówczas bombę z ulicy przez okno do 
biura konsulatu do pokoju, w którym praco- 
wał urzędnik konsulatu Hawranek, Bomba 
nie eksplodowała. Na to wybiegli na ulicę wi- 


PADEK PRZY PRACY NA CZESKIM ŚLĄ- | 
| 


cekonsul, Chlup i urzędnik Opartny i inni, do | 


których Lech dał strzał, jednakże chybił ; ku- 
la jedynie przeszyła rękaw Opatrnego, raniąc 
go. Sprawcę, który nie stawiał oporu, ani nie 
zdradzał chęci do ucieczki, ujął murarz, pra- 
cujący przy budowie sąsiedniego domu, Zmy» 
słowski, i oddał w ręce .nadbiegających poli- 
cjantów. Na miejsce wypadku zjawiły się 
władze bezpieczeństwa i sądowe oraz wezwa- 
ny oficer z okręgowego zakładu uzbrojenia, 
który usunął bombę, Co do pochodzenia 
bomby i broni, Lech twierdził, że posiadał je 
jeszcze z czasów wojny. Lech robi wrażenie 
człowieka mało inteligentnego. Dotychczaso- 
wy wynik dochodzeń wskazuje, że podkład 
postępku był czysto Pyat: 


W związku z Kokea ERRE w Krakowie, 
szef protokułu dyplomatycznego p. Stefan 
Przeździecki wyraził posłowi republiki cze- 
skosłowackiej w Warszawie p. Fliederowi w 
imieniu rządu RZ 0 ubolewanie. 


Robotnicy popierajcie popierajcie 
swoje pismo codzienne 


i 
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Fu. d e y ge 
Syn Cieśli. 
Ciosał biedny Cieśla z drzewa gładkie 
sprzęty; 
Kochał biedny Cieśla trud w pocie poczęty. 
Cały dzień z radosnym, kołyśliwym © 
śpiewem 
Mocował się z twardem, nieposłusznem 
drzewem. 
Urodził się Cieśli Synek najmilejszy, 
Od migotnych gwiazdek czystszy i 
piękniejszy, 
Malutki Synaczek, pulchny, urodziwy, 
Słodziutki jaśniaczek, dziw nad wszelkie. 
dziwy! 
Zapachniały wówczas przed Cieślową chałą 
Lipy, tak jak nigdy — cudnie i bogato. 
Zaśpiewały wonczas przed chatą Cieślową 


Ptaszki, tak jak nigdy — pięknie, brylanto- 


wo. 
Przyszli trzej królowie, wielcy nondrcho- 


wie, 
O opasłych brzuchach, strojni w złotogło- 
wie, 
Przyszli trzej królowie dumni i przynieśli 
Myrrę, srebro, złoto Synaczkowi Cieśli. : 
Przyszli trzej królowie z dźwiękliwą fer: 
q, 

Aby Synek Cieśli śmiał się rozweselon. 

Grają tęgie basy, grają kontrabasy 


| I skrzypcowych smyków wiehrzą się hałasy. 


Grają łujereczki, łkają piszczałeczki, 
Fikają piosenki zgrabne koziołeczki. 
Pod nos jaśniaczkowi Cieśli pchają czule 
Niezliczone skarby trzej opaśli króle. 
Lecz maleńki, z wszystkich skarbów tych 
najrzadszy, 
Nie półrzy na złoto, na srebro nie patrzy, 
Wyciąga rączyny do Ojcowej dłoni, 
Przepojonej moszczem jurnej, drzewnej 
woni, 
I uśmiechem jasnym cały się zalewa, 
Patrząc na Cieślowy trud ciosany z drzewa. 


WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK. 


_ 175.510 
zarejeStrówam: ch bezrobotnych 


Według informacji państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy ostatnie tygodniowe spra- 
wozdanie z rynku pracy za czas od 9—16 ma« 
ja r. b. wskazuje ogólną przybliżoną liczbę 
175,510 bezrobotnych. W stosunku do po- 


przedniego tygodnia liczba ta spadła o 1416- A 


osób. Większej liczbie bezrobotnych dały za- 
trudnienie następujące miejscowości: Łódź — 
500 robotnikom w fabrykach oraz przy robo- 
tach kanalizacyjnych i wodociągowych, Biały- 
stok — 600 robotnikom wskutek uruchomie- 
nia 10 fabryk włókienniczych, Radom — 490 
robotnikom wskutek uruchomienia fabryk 
sztyftów „Renoma“. 
no około 40 robotników przy robotach pu- 
blicznych i na kolei żelaznej. 

1:000:: 


Podwyżka 
osobowej taryfy kolejowe! 


W sali konferencyjnej Min. Kolei odby- 
ła się wczoraj konferencja prasowa, na którą 
p. Min. Tyszka zaprosił przedstawicieli pra. 
sy stołecznej. 

P. Min, zaznaczył na wstępie, iż tym ra- 
zem zaprosił przedstawicieli prasy í nie po- 
przestał na zwykłym komunikacie z tej racji, 
iż sprawę, którą chce omówić, uważa za do- 
niosłą. , Przewiduje, że jego postanowienie 
spotka się z niezadowoleniem opinji publicz- 
nej i dlatego zwraca się do prasy z prośbą o 


wytłumaczenie opinji publicznej niezbędności f 


zamierzonego przezeń kroku, Idzie mianowi- 
cie o podwyższenie osobowej taryfy kolejo- 
wejl Min. kolei widzi się zmuszone do tej 
ostateczności przez zmniejszenie - się ruchu 
towarowego na kolejach wskutek przesilenia 
gospodarczego, jakie kraj przeżywa oraz 
wskutek obniżenia stawek przewozowych, co 
Min. uczyniło zarówno w interesie naszego 
wywozu, jak również w interesie przemysłu i 
potanienia artykułów masowego zapotrzebo- 
wania. 

Min. podkreślił, że obecnie nasze taryfy 
zarówno osobowe, jak i towarowe są na po- 
ziomie taryf przedwojennych, niższe zaś są 
od odnośnych stawek w Niemczech, Austrji, 
Rumunji i in. Natomiast koszta eksploatacyj-. 
ne znacznie się podniosły. Nie chcąc przery- 
wać rozpoczętych na kolejach robót inwesty- 
cyjnych, ani też nie mogąc podnieść taryf to- 
warowych z tych właśnie względów dla któ- 
rych zostały obniżone, p. Minister jedyne wyj- 


W Sosnowcu zatrudnio- 


ście z sytuacji widzi w podniesieniu taryfy o- 


sobowej. Zwyżka ta zasadniczo wynosić bę- 
dzie 25 proc. tak, że o ile obecnie zasadniczo 


liczy się 4 gr. od kilometra jazdy III klasą, od 


dnia 1 czerwca stawka ta wynosić będzie 5 j 


groszy. 
Min. zaznaczył, że do komunikacji pod- 


1 


miejskiej zwyżka stosowana nie będzie, a to 


dla tego, aby nie spadła ona ciężarem na te 


liczne rodziny urzędnicze i robotnicze, które 


z powodu kryzysu mieszkaniowego mieszkają 
w okolicach podmiejskich, a także aby zwyż- 


ka ta nie odbiła się ha produktach wiejskich, _ ż 


dowożonych do miast z najbliższych okolic. 
Na dystansach dalszych zwvżka ta jest stop- 
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 *niowo zmniejszana i już np. przy dystansie 
- wyżej 600 klm. znika zupełnie. Stosunek I i II 
klasy do zasadniczej stawki pozostaje dotych- 
czasowy, 
(W końcu p. Min. podkreślił, że zwyżka 
_ jest tylko czasowa i że z chwilą ożywienia się 
ruchu towarowego obecna taryfa osobowa zo- 
stanie przywrócona. 
' Sprawa ta omawiana była na Komitecie 
Ekonomicznym Rady Ministrów, który wywo- 
dy p. Ministra w zupełności podzielił, 


Sprawę podwyżki taryfy osobowej omó- 
wimy obszerniej. Tu jednak odrazu stwier- 


dzimy, że podwyżkę tę uważamy za wielkie 
zło i za dalszy ciąg tej fatalnej polityki, którą 
wszelkie ciężary zwala na masy ludności, fo- 
rytując wielki przemysł i obszarników. Pod- 
czas gdy fabrykantom, kupcom, obszarnikom 
robi się najdalej idące ulgi, na szerokie masy. 
nakłada się coraz większe ciężary. 

Obietnica, że podwyżka jest tylko czaso- 
wa — to czyste kpiny. Wiemy, jak twarde 
życie mają tego rodzaju podwyżki i jak przy 
nich upierają się pp. ministrowie. Nasza po- 
lityka fiskalna zawsze znajdzie argumenty, 
aby nie zmniejszać opłat, ciążących na szero- 
kich masach. 


(Telefonem z Sosnowca). 


Procesokałastroję na kopalni Reden" 


II dzień rozpraw.. 


Sobota wiecz. 
Z dzisiejszego przewodu sądowego jasno 
_ wynika, że na ławie oskarżonych, oprócz 2 
inżynierów i 1 nadsztygara, zasiadać powin- 
' no całe towarzystwo Franko - Rosyjskie, bę- 
 /dące właścicielem „Redenu”, gdyż Towarzy- 
stwo samo zawiniło przez prowadzenie ra- 
- bunkowej gospodarki na kopalni, 
Jak wynika z zeznań świadków, tudzież 
_ ekspertów, "urządzenia w kopalni —— nietylko 
pod względem bezpieczeństwa, ale pod wzślę= 
_ dem warunków zwykłej pracy — były skan- 
-_daliczne. - 
=- Dość powiedzieć, że lampki elektryczne, 
_ niezbędne do ratownictwa przy pożarze, By- 
ły w reperacji przez 6 miesięcy i w chwili ka- 
_ tastrofy nie było ich na kopalni; że w szybie 
_ zapasowym brakowało szczebli w drabinie, 
tak, że ratujący się górnicy musieli dokony- 
' wać karkołomnych skoków. 
A Dziś przed południem zeznawali świad- 


- kowie; inż. Kraszodębski, inż, Zalewski, góre 
inż. Por- 


_ nicy: Borek, Szymczyk i Zalewski; 


na wkraczała do kopalni, gdy już z szybu wy- 


i nie uprzedzał o pożarze. 

` Sygnalista Pyrzyk zeznaje, 
miejscu gazami sygnalisty Banasika. 

Dozorca Kotala zeznaje, że bez instruk- 


cji, na własną odpowiedzialność, wyprowadził 


z kopalni 33 ludzi, w chwili, gdy poczuł gazy, 


- a gdyby był tego nie uczynił, byłoby więcej 


iR; o 33 ofiary. 


` Jedynie inż. Janota, naczelny inżynier 


38 „Redenu", chce wybielić swoich kolegów. 
~ Zresztą z rozumowania jego jasno wynika, że 


= kierownictwu akcji ratunkowej nie chodziło 
/ © ratowanie ludzi, ale o spowodowanie jak- 
" najmniejszych strat dla kopalni, Nawet po- I i źródłowym referacie, opierając się na prze- 


s 


,Sztygar Korzeń zeznaje, że trzecia zmia- 
_dobywał się dym, a nikt jej nie zatrzymywał 


że wbrew 
przepisom, postawiono go na stanowisko bez 
maski, już po wyniesieniu zaduszonego w tem 


Sprawozdanie teatrale 


4 aktach Roberta de Flers í Franciszka de 
Croisset, przekład Bolesława Gorczyńskiego. 


= Ta pyszna, mistrzowsko zbudowana ko» 
medja francuska mimowoli stanowi kontrast 


gotowia ratunkowego z innych kopalń nie za- 
wołano na czas. 

Zeznania dozorców Sosnowskiego i Mu- 
siała, zatrudnionych obecnie jeszcze na „Re- 
denie", są wymijające, ale Musiał, pod krzy- 


żowemi pytaniami tow. Pawełka, zeznaje, że | 0:42 BY. 
| Zwałali oni winę na 


| śmiercią sztygara Pronobisa, który najżywiej 


w pogotowiu ratunkowem było zaledwie 20 
ludzi, którzy zresztą od lutego 1923 roku nie 
odbywali ćwiczeń. 
maskowych starego systemu. 

Zeznawali jeszcze inni świadkowie, któ- 
rzy nic nowego nie wnieśli do sprawy. 

Po południu, przy ogromnem zaintereso 
waniu publiczności zaczęli zeznawać biegli. 

W świetle ich zeznań bohatersko rysują 
się sylwetki zmarłych sztygarów: Arnolda, 
Pronobisa i Piotrowskiego. 

Prof. Czeczot usiłuje wybielić oskarżo- 
nych. Twierdzi, że nię odpowiadają oni za 
katastrofę, Jednak, na zasadzie swych ba- 
dań, stwierdza, że Roguski okazał nieznajo- 
mość prowadzenia akcji, że ratowanie za 
pomocą małej ilości wody było szkodliwe, 
niektóre zarządzenia Roguskiego były słusz- 
ne, ale wadliwie wykonane. Kierownictwo 
nie doceniało niebezpieczeństwa. 

Inżynierów stara się wytłumaczyć mło- 
dością i niedoświadczeniem (dlaczego więc 
zajmowali tak odpowiedzialne stanowiska?). 

Biegły Skoczylas zeznaje już bardziej ob- 
ciążająco dla oskarżonych. Wskazuje zły sy- 
stem urządzenia kopalni i wykazuje, że Zby- 
szewski nie miał zupełnie zmysłu kierowni- 
czego; Skrebowski — energji į doświadcze- 
nia, a Roguski — źle przeprowadził swoję 
plany. Wzięty w krzyżowy ogień pytań pro- 
kuratora, oraz tow. Pawełka, Skoczylas ze- 
znaje, że Skrebowski ponosi odpowiedzial- 
ność za katastrofę, do spółki z Roguskim, a i 
Zbyszeęwski, który stawił się na kopalni w 8 
godzin po wybuchu pożaru i następnie nie 
przejawił energji, nie jest bez winy. 

Trzeci biegły, Bruno Buzek w rzeczowym 


którzy starsi panowie kręcili się na swoich 
miejscach z» niecierpliwości i cichego obu 
rzenia, że jednak socjalista nie wychodzi w tej 
komedji tak źle i podle, jakby oni sobie tego 
życzyli, i kto wie, czy, gdyby ta sztuka była 
grana w Teatrze Narodowym, nie zrobionoby 
jakiegoś skandalu „narodowego”. 
Reprezentantem świata ustępującego z 
pola walki jest hrabia de Grandpre, człowiek 
subtelny j dobry, który walczy z socjalistą o 


: 


M Str. 4 A E „ROBOTNIK“, niedziela 


Było tylko 7 aparatów į 


pisach górniczych z całą stanowezością stwier» 
dza winę oskarżonych, oraz wskazuje, że To- 
warzystwo Franko - Rosyjskie prowadziło ko- 
palnię „Reden'* w skandaliczny sposób. Wen- 
tylacja kopalni, w której pojawiły się gazy, 
nie odpowiadała wymaganiom; nie było 
właściwie drużyny ratowniczej; zarządzenia 
były bezplanowe. Późniejszą katastrofę, o 
godz. 2 w nocy, t. j. wybuch gazów, można 


było przewidzieć już na parę godzin przed- , 


tem — gdyby się starannie obserwowało po- 
żar, a jeśliby się akcję prowadziło rzetelnie — 
nie byłoby ofiar. Ludzi nie należących do 
pogotowia bezprawnie używano do gaszenia 
pożaru; na miejsce, gdzie ulatniał się gaz, wy- 
syłano sygnalistów bez masek. Nie może być 
również usprawiedliwiona kilkogodzinna nie- 
obecność zastępcy zawiadowcy Skrebowskie- 
go, jak również jeszcze dłuższa nieobecność 
Zbyszewskiego, a potem całkowita ich bier- 
ność. Roguski wprawdzie działał w dobrej 
wierze, ale zarządzenia jego były szkodliwe. 


Wreszcie 3 biegli powołani przez oskar- 
dyrektorzy fabryk: ' 


żonych, a mianowicie 
Świrtuń, (dyr. Huty Bankowej, będącej wła- 
snością tego samego Towarzystwa), oraz dyr. 
Wojewódzki i Raźniecki, ubierając się w togę 
naukowości, usiłowali wybielić oskarżonych. 


zajmował się gaszeniem pożary. Zeznania te, 
jako zeznania biegłych, powołanych przez 
stronę, a więc nie objektywne, nie będą mia- 
ły dla sprawy znaczenia. 

Dziś odbędą się jeszcze zeznania biegłych 
lekarzy, a jutro przemówienia stron. 


Wyrok zapadnie w niedzielę wieczorem, | 


lub w poniedziałek. 
Na uwagę zasługuje niezwykle staranne 

opracowanie sprawy przez prokuratora, 
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Strajk 
W szkole im, Wawelberga i Rotwacia. 


W Państwowej Szkole budowy maszyn í elek- 
trotechniki (dawniej Wawelberga i Rotwanda) wy- 
buchł strajk słuchaczy. 

O przyczynach strajku informuje nas list gro- 
na słuchaczy, który podajemy tu w streszczeniu. 
W niepodległej Polsce szkoła Wawelberga i Ro- 
twanda została wpaństwowiona: program zmienio- 
no w kierunku specjalizacji, ale utrzymano dawny 
wysoki poziom naukowy, Z początku jednak szko- 
ła nie dawała żadnych praw ani tytułów bkończą- 
cym słuchaczom. * Dopiero 26-go sierpnia 1921 r. 
ówczesny Min. Oświaty p. Rataj wydał rozporzą- 
dzenie, na podstawie którego kończący szkołę ma- 
ją prawo starania się o tytuł kandydata inżynierji 
po odbyciu rocznej praktyki, o tytuł zaś inżynie- 
ra — po 4-letniej praktyce, Rozporządzenie to za- 
dowoliło słuchaczy szkoły. Tymazasem po 4 la- 
tach wychodzi nowe rozporządzenie kierownika 
Min. p. Zawidzkiego, znoszące rozporządzenie p 
Rataja. Nowy statut szkóły daje kończącym ty- 
tuł „technologa” odpowiedniej specjalności oraz 


spekulacje, woła: „Zrobić świństwo, dobrze, 
ale nie dla ćwiartki, nie dla połowy, — niech 
przynajmniej z tej strony będzie wszystko 
czyste” — to znaczy, aby ona do niego nale» 
żała niepodzielnie. Piękne powiedzenie! 
Taką komedję zrobili autorzy, którzy, 
jak hr. Grandpre, wobec lewicy oddawna już 
„oburzenie zastąpili ciekawością”, Jest tam 
jeszcze w II akcie scena, w której hrabia, 
przyglądając się ożywionemu ruchowi w loka- 


zmarłego bohaterską * 


24 maja 1925 r. CEDE E Nr. 142 A 


prawo maturalne, czyli prawo wstąpienia ma 
pierwszy rok Politechniki, Jest to znaczne pogor- 
szenie: bo słuchacz z 6-klasowem wykształceniem, 
wstępując do szkoły, może otrzymać maturę do- 
piero po 3 i pół roku, gdy w szkole ogólnokształ- 
cącej otrzymałby ją po 2 latach, Dawniej kończą- 
cy szkołę Wawelberga byli przyjmowani na rak 
przedostatni Politechniki, teraz mają być pnzyj- 
mowani tylko na pierwszy. Łączy się z tem jesz- 
cze sprawa odroczenia służby wojskowej, 
Słuchacze żądają przywrócenia praw, 
wiadających charakterowi szkoły. 


=;]Q::——— 


L komisi refer rolnych 


Pod przewodnictwem wicemarszałka tow, Mo- 
raczewskiego obradowała wczoraj sejmowa Ko- 
misja Reform Rolnych, która przyjęła cały dział 
czwarty projektu ustawy o wykonaniu reformy 
rolnej, o oszacowaniu przymusowo wykupionych 
majątków į wynagrodzeniu za nie. 

Przyjęte artykuły przewidują, jako podstawę 
szacowania przepisy ustalające wartość nierucho- 
mości przy wymiarze podatku majątkowego, Do 
szacowania powołane będą komisje klasyfikacyjno- 
szacunkowe. Wynagrodzenie ustalać będzie O- 
kręgowa Komisja Ziemska na wniosek Okręgowe- 
(go Urzędu Ziemskiego, oparty na szacunku komi- 
Sji klasyfikacyjnej, Wynagrodzenie za przymuso- 
wo wykupione majątki ma być uiszcząne w listach 
$-procentowej renty ziemskiej w złocie według 
‘kursu ustalonego przez Min. Reform Rolnych w 
porozumieniu z Min, Skarbu, nie wyżej jednak, 


odpo- 


, jak 70 proc normalnej wartości, 


Wynagrodzenie ma być wypłacane w dwuch 
ratach: 75 proc. szacunku równocześnie z posta- 
więniem wniosku co do wysokości wynagrodzenia, 
a resztę, t, j. 25 proc, w 3 dni po uprawomocnie- 
iniu się orzeczenia, ustalającego to wynagrodzenie. 
Renta ziemska 5-proc. ma być umorzona w ciągu 
40 lat. Jest zabezpieczona całym majątkiem i do- 
chodami Skarbu Państwa Ogólna suma emitowa- 
nej renty nie może przekraczać 300 miljonów zł, 
Renta będzie umarzana przez wycofywanie listów 
w drodze losowania lub wykupu na giełdzie, 

Dział uchwalony przeszedł w redakcji ret, 
pos, Makulskiego (Piast) z poprawkami posłów 
Staniszkisa [ZLN.) i Somersteina (Koło żyd.). 

W czasie głosowań nad artykułami po- 
wyższego działu pos. Poniatowski (Wyzw.) 
odczytał obszerną deklarację, zapowiadającą 
zgłoszenie wniosku, zmieniającego 
Konstytucji (Art. 99 Konst.) i pozwalającego 
na wywłaszczenie ziemi bez ania. 
Do głosu zapisało się wielu mówców, którzy 
chcieli odpowiedzieć na programową dekla- 
rację Wyzwolenia, jednakże przewodniczący 
tow, Moraczewski oświadczył, że, zdaniem 
jego, komisja, powołana do pracy nad danym 
projektem, nie jest odpowiedniem miejscem 
do rozpatrywania deklaracji, które powinny 
być zgłaszane na plenum Sejmu i z tego po- 
wodu nikomu głosu nie udzieli, ; 
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zwłaszcza jeśli chodzi o barwę, potrafi dać 
pojęcie właściwe o inale. Nie ulega jew 
dnak wątpliwości, ż2 dobrze ułożony zbiór 
reprodukcji może posiadać ogromną war» 
tość dydaktyczną, szczególnie tam, gdzie 
niema wielkich muzeów sztuki. 

Wychodząc z tego przeświadczenia, 
grono artystów i miłośników sztuki zawią» 
zało w końcu ubieglego roku towarzystwo, 
które stawia sobie za zadanie stworzenie 


/1 5% 


w Warszawie „Muzeum Ikonagrafi 

czyli muzeum re kina Prezesem towa- 
rzystwa jest p. Władysław Woydyno, se- 
kretarzem — p, Szczęsny Rutkowski, Za» 
notujmy, że inicjatywa w sprawie utworze- 
nia tego muzeum wyszła od skrajnej lewi- 
CH wątki mianowicie od grupy 
„Dio 


Pragnąc zwerbować jaknajwięcej. zwo- 
lenników dla swej idei, Towarzystwo Mu- 


lu Konferencji pracy, plakatom zaczynającym 
się od słów „zabrania się..,”, rozkazom i za- 
kazom, energicznej sprawności w kierowaniu 
strajkiem, powiada z bezsilną satysfakcją: „Tu 
jest Wersal, maniery inne, ale absolutyzm ten 
sam, Gdzież wolność?” A Gaillac odpowia- 
da: „Wolność jest dobra, ale dla burżuazji”. 
Reprezentant ustępującego świata nie może 
zrozumieć, że socjalizm nie oznacza bezrzą« 


duszę kobiety z wyrafinowaniem i namiętno- 
ścią, godną może lepszej sprawy. Jak gracz 
wciąż dubluje stawki: z pospolitej midinetki 
robi ją aktorką, uczy ją — świadomie! — 
snobizmu, pokryjomu, wciąga ją w tyle za- 
trudnień, aby nie miała czasu zdradzać go, da- 
rowuje zamek, w końcu robi ją brabiną. Jest 
to ostatnia j najwyższa nagroda dla aktorecz- 
ki Zuzanny Verrier, która przez cały czas 


= piej trafi burżuazyjnej publiczności do prze- 
konania, autorzy francuscy, choć z obozu kon- 
z” 
j 


 serwatywnego, bo jeden z nich jest nawet 
| markizem, w sposób taktowny i uprzejmy nie. 
i fako zapraszają „nowych panów" t. j. socjali- 
= stów niby do salonu do objęcia także wybit- 


Pr, Ą 2: 4akioś sztuki waha się między nim a młodym socja- du. Nie zrozumiała też tego część publiczno- y ! 
BoE o AŻ | m śe, tra ważała len utap za specjalna „Pi. | ziem. Ikonograicznego rządzie wystawę 
| i burżuazją, Że w tym pojedynku o duszę zwycięża o. | £$" dla „nowych panów". Ra” pyt 3-40) kare opole OH si 
Sk Bohater komedji Jakób Gaillac, w pierw- | statecznie hrabia, chociaż ma przeciw sobie Mnóstwo doskonałych, dwie ciągniętych b aira T SBE GSO SE, A 
AE H. i za włosy dowcipów į paradoksów uprzyjemnia | po niej. 


młodość obojga, do tego jest przyczyna, którą 
autorzy bardzo subtelnie opracowali. Zu- 
zanna jest duszyczką płytką, drobnomiesz- 
czańską, w którą hrabia, niezwykły gracz 
psychologiczny, zaszczepia różne nałogi i za- 
miłowania, mogące skrępować swobodę jej 
duszy. Jest ona zdolna już tylko do pokąt- 
nych miłostek, ale nie do miłości wyłącznej, 
poświęcającej się, zrywającej z całą przeszło- 
ścią, — a takiej miłości właśnie wymaga od 
niej Gaillac., Cóż mu z tego, żeby się widy- 
wali od czasu do czasu w ustronnem miesz- 
kanku w Paryżu! On chce mieć ją całą dla 
siebie, nie chce kraść tam, gdzie hrabia po- 
siada. Do wyżyn tej etyki nie może się wzbić 
Zuzanna, to też jej wierność dld hrabiego, jak- 
kolwiek nadszarpywana tu i owdzie. przecho- 
dzi próbę ognidwa i okazuje się istotną. Au- 
torzy ujęli to tak, iż chodzi tu raczej o wier- 
ność dla sfery niż dla osoby. Sam hrabia po- 
wiada: „Zdradzano nas dotychczas, ale z 
ludźmi, którzy mogli u nas bywać” lub: „Kwe- 
stja zdrady, która należała dotychczas do ży- 
cia towarzyskiego, teraz należy do życia so- 
cjalnego". 

Jednem słowem, autorzy przyznają repre- 
zentantowi proletarjatu zdrowie moralne. Na- 
wet gdy dla Zuzanny gotów jest puścić się na 


hag 


szym. akcie monter, w drugim sekretarz Kon- 
federacji pracy, w trzecim minister pracy, w. 
| czwartym dyrektor rady nadzorczej pewnego 
 wątpliwego przedsiębiorstwa, a w końcu de- 
degat do Ligi Narodów, nakreślony jest jako 
- postać zupełnie sympatyczna, jako reprezen- 
3 ant klasy, która dojrzała do objęcia rządów. 
JA to, że autorzy imputują mu ludzkie grzesz- 
ki, że w czasie swego ministrowania może się 
= wykoleić z powodu miłostki, że w końcu z 
= rozpaczy przechodzi na chwilę nawet do po- 
" gardzanej dotychczas finansjery, byle zdobyć 
_ majątek dla kochanej kobiety, — tego rodza- 
/ ju kompromitacje urządzali francuscy kome- 
w isarze poprzód wszystkim swoim boha- 
(Aero z klas wyższych. Tezą nie jest, że so- 
Rz cjalista, gdy dojdzie do władzy, jest taki sam 
jak inni, — lecz że każdy Francuz, czy aty- 
-~ stokrata, czy burżuj, czy człowiek z proleta- 
- ajatu, lubi — spódniczki. , 
|. „To trzeba zaznaczyć dlatego, że część pu- 
- bliezności naszej jakby z tryumiem oklaskuje 
wszystkie momenty, które zdają się kompro- 
' mitować lewicę. Ale i druga część publiczno- 
| ści ma równie dużo okazji do demonstracyj- 
nych oklasków i tak jedna i druga strona mo- 
ga sobie wzajemnie dokuczać oklaskami. Zau- 


R 


Pierwsze piętro, świetlica od Rynku: 
malarze t, zw. pierwszego renesansu (któ- 
ry poprzedza jeszcze renesans wczesny), 
dalej szkoła sjeneńska i florencka, Świe- 
tlica od podwórza — mistrze środkowo - 
"g końca XV i pocz. XVI w., po lewej 
ręce Botticelli i Leonardo da Vinci ze swą 
szkołą; po prawej Perugino, Rafael, An- 
drzej del Sarto. Drugie piętro, świetlica 
frontowa: malarze weneccy z Giorgionem, y 
Tycjanem i Tintorettem na czele, Całą | 
świetlicę od podwórza zajmują fotografje 
malowideł Mia nioa z Kaplicy Syk- 4 
styńskiej w Rzymie. Wreszcie galeryjka 
trzeciego piętra: reprodukcje rysunków 
Rafaela. Leonarda da Vinci i Michała Anio- 
ła. Większość okazów, znajdujących się na 
wystawie, pochodzi ze zbiorów p. Jakóba 
Mortkowicza, 

Wystawę powinna zwiedzić przede» 
wszystkiem młodzież szkolna. Ale nietyl- 
ko ona Powinien ją zwiedzić każdy kul- 
turalny warszawianin, Komuś, kto był we 

zech, wystawa pozwoli odświeżyć 
przyjemne wspomnienia; komuś, kto tych 2 
dzieł nie widział, da pojęcie o bogactwie i 
pięknie malarstwa włoskiego. ; 


tę sztukę. Grano ją doskonale: Leszczyński 
jako żywiołowy Gaillac, Malicka — trudna 
rola Zuzanny, Stanisławski — hr. Grandpre. 
Także dużo innych mniejszych ról charakte- 
rystycznych grano bardzo dobrze. 

Publiczność — bez żadnych sztuczek no- 
woczesnego teatru rosyjskiego, bez latania 
aktorów po widowni — brała żywy udział w 
przedstawieniu, oklaskując każdy ciekawy i 
trafny zwrot i dowcip. > 

Karol Irzykowski. 


rere 1 TA 


Sztuki plastyczne. 


Arcydzieła malarstwa włoskiego epoki Od- 
rodzenia w reprodukcjach. 


(Kamienica Baryczków, Rynek Starego 
Miasta. maj — czerwiec 1925 r.) 


IMożna się spierąć o to, jaką wartość 
ma reprodukcja w stosunku do oryginału. 
osąd A jedni przypisują dobrej repro- 
dukcji zdolność wywoływania wzruszeń e- 
stetycznych podobnych do tych, jakie daje 


oryginał, inni wątpią, czy reprodukcja, 
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dak w Grodnie zamknięto 
Teatr Polski. 


Piszą nam z Grodna: 

Przed kilku miesiącami „Robotnik" mapiętno- 
wal postępowanie ówczesnego dyrektora teatru p 
Skąpskiego, który za kulisami podczas przedsta- 
wienia zwymyślał od chamów" będącego na służ- 
bie strażalka į uderzył igo, za co wzajem został spo- 
liczkowany. Sąd pokoju skazał krewkiego dyrek- 
tora na 3 tygodnie aresztu, sprawa poszła do ape- 
lacji į w tych dniach powtórnie ma być rozpatry- 
wana. 

Jako przyczynek do kilkoletniej działalności 
kulturalnej" na Kresach p. Skąpskiego — przy- 
łaczamy następujące fakty: pan dyrektor w swoim 
teatrze awanturował się stale ze służbą techniczną, 
dwa lata temu pobit kostjumera, za to, że ten na- 
zwał ga, zresztą zupełnie słusznie — „plantato- 
rem", stale „bił w pysk” jednego z maszynistów, 
zaznaczając, że „z chamami inaczej postępować 
nie można”. Ludzie tu na Kresach są zbiedzeni i 
dbają o najnędzniejszy choćby kawałek chleba, te- 
mu więc przypisać należy, iż p, Skąpski za częste 
swoje „rękoczyny' nie otrzymał odpowiedniej por- 
cji. 

Obecnie rozgrywa się ostatni akt dramatu z 
aktorami. Prowadząc od trzech lat teatr w Gro- 
dnie, p. Skąpski otrzymywał od Magistratu darmo 
lakal (ostatnio nawet oświetlenie), a od Rządu czę- 
ste eubbwencje, co pozwalało mu żyć na szerszą 
stopę, aktorzy bowiem otrzymywali majmniejsze 
gaże, jakie byty w Polsce, Warunki ekonomiczne 
w okresie poprzedzającym unormowanie waluty 
były bardzo ciężkie, więc (brać artystyczna z całą 
świadomością pozwalała się wyzyskiwać, Dopiero 
w obecnym sezonie Związek Artystów Scen Pol- 
skich ustanowił minimum jgaży dla swoich człon- 
ków, wobec czego dyr. Skąpski musiał się podpo- 
rządkować, aczkolwiek z (bólem serca, 

Ale „pańskie' przyzwyczajenia wzięły górę i 
dyrektor nie zmienił „szerokiego życia”, przeciw- 
nie,., pokrywając niedobory zaciąśaniem długów i 
stałem załeganiem pensji aktorom i służbie, Ten 
stan nzeczy ciągnął się do Nowego Roku, ale gdy 
w dniu tym pan dyrektor ma żądanie wypłaty za- 


* Jegłości odparł, że na Nowy Rok ma przesąd nie 


płacić, ale że administracja następnego wieczoru 
ureguluje gaże, a w mocy najspokojniej pojechał do 
Warszawy zabawić się, zostawiając czterdzieści 
kilka osób bez grosza — bomba pękła! Artyści 
mapisali do Związku prosząc o radę — Centrala 
zaś w myśl konwencji podpisanej przez tegoż dyr. 
Skąpskiego — kazała artystom utworzyć zrzesze- 
hie i grać ma swoją rękę. 

I tak się stało — ale tw dopiero zaczęła się 
walka, Zrzeszenie zaproponowało . dyrektorowi 


współpracę, jako reżyserowi i aktorowi, ale pro- | „mawiana 


pozycją ta została odrzucona. Wobec tego Rada 
Miejska oddała gmach teatralny Zrzeszeniu, które 
przez cztery miesiące dawało bez przerwy przed- 
btawienia, walcząc z tysiącznemi szykanami ex- 
dyrektora, który zaraz na wstępie kazał swej wie- 
rzycielce i administratorce p. Bortnowskiej poto- 
żyć areszt na wszystkich swoich utensyljach, aby 
tym sposobem uniemożliwić aktorom prowadzenie 
teatru. Mimo to Zrzeszenie grało, uginając się pod 
"brzemieniem olbrzymich kosztów: nowych dekora- 
cji, mebli į t. d. Następnie p. Skatpski zaczął pro- 
waądzić kampanję prasową w tutejszym  świstku 


Rozmaitości 


BADANIA NAD RAKIEM. Prof. Lubarsch 
z uniwersytetu wiedeńskiego na posiedzeniu nie- 
mieckiego towarzystwa do badań nad rakiem w 
następujący sposób streścił obecny stan badań 
nad tą straszną chorobą; 

Usiłowano odkryć tajemnicę raka ma tej sa- 
mej drodze co chorób zakaźnych, mianowicie 
drogą bakterjologiczną, Myślano, że bakterje wy- 
wołują raka. Próby te ostatecznie zawiodły. Rak 
jest chorobą komórek, ale zachodzi pytanie, czy 


powstanie choroby zależy tylko od komórek, czy 


też także od ogólnego funkcjonowania organizmu. 
Tkanki rakowate wykazują największe pokrewień- 
stwo z tkankami embrjonalnemi  fzarodkowemi). 
Ale tkanki rakowate rosną anarchicznie i tem od- 
różniają się od prawidłowego rozrastania się zdro- 
wych komórek. Między nieszkodliwemi a złośli- 
wemi naroślami miema ostrej granicy, gdyż i nie- 
szkodliwe nowotwory wykazują czasami obecność 
narośli złośliwych, tworzących się od odprysków 
komórek nowotworów w organach, do których za- 
pędzają je soki, Normalne zaś komórki ciała giną w 
zmiennym prądzie soków. Jakież" czynniki prze- 
kształcają tkanki ciała ludzkiego na „anarchisty- 
czne” — zewnętrzne, czy wewnętrzne? 

Że czynniki zewnętrzne mógą wywołać raka, 
wiemy oddawna dzięki istnieniu raków zakaźnych 
(kominiarze, robotnicy kopalni parafiny í fabryk 
aniliny), Doświadczenia w tym kierunku pokaza- 
ły, że potrzeba dłuższego okresu czasu, zanim 
podrażnienia zewnętrzne wywołują narastanie 
raka, Obok tego jednak działają okoliczności we- 
wnętrzne w kierunku powstawania i sprzyjania 
wzrostowi narośli raka, Dalszym czynnikiem two- 
rzenia raka jest dziedziczna skłonność w tym 
kierunku, niezbędne jest jednak powa podrat- 
nienie zewnętrzne, 

Tyle tylko wiadomo na razie o powstawaniu 
taka. Potrzeba jeszcze długich badań, zanim 
istota raka znana będzie lekarzom, 

JAK TEPIĆ MOLE? Każdy odczuwa na wła- 
anem... ubraniu, jaką plagą są mole, Dotychczas 
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„Kurjer Nadniemeński", odebranie mu teatru i u- 
pominanie się o swoją należność stale nazywał 
„bałszewizmem” a wyrażenia „bandytyzm'”, „eks- 
propiacja” figurowały stale w jego pełnych bło- 
ta feljetonach, Ale nie koniec na tem, wytoczył 
Zrzeszeniu proces o samowolę i odgrażał się, ż6 
„zamknie wiszystkich do kryminału”, Sąd jednak 
był innego zdania i powództwo oddalił, [Wówczas 
wybrał sobie inny paragraf o „zwrot zakłóconego 
posiadania" į tu dopiero zatryumłfował, Sąd uznał, 
że aczkolwiek p. Skąpski nie ma z miastem ikon- 
traktu, jednak teatr prowadził į tem samem ma 
prawo prowadzić do końca sezonu. I stał się skan- 
dal -— nastąpiła eksmisja Zrzeszenia z gmachu 
Teatru Miejskiego, 23 osób personelu zostało na 
bruku, a p. Skąpski zawładnął teatrem, z którego 
nb. nie będzie mógł korzystać, gdyż VII Walny 
Zjazd Artystów Scen Polskich w. Warszawie jee 
dnogłośnie £ raz na zawsze pozbawił p. Skąpskie- 
go prawa prowadzenia teatru, zakazując pod rygo- 
rem organizacyjnym angażować się i pracować z 
nim, 

Obecnie wywiązała się następująca sytuacja. 
Zespół Artystów (dzięki uprzejmości gen. Berbec- 
kiego) gra w Domu Żołnierza. Gmach zaś teatru, 
wiłasność miasta, w moiskim kresowym mieście 
stoi zamknięty całemi tygodniami j jedynie w so- 
botę grywa tam żydowska operetka. 

11000;: 


Wybory w Zw. zaw. handlowców 


Piszą nam: 

Walne zebranie TEROR Związku han- 
dlowców (Sienna 16) odbyło się w tym roku 
przy niezwykle licznym udziale członków. 
Zgromadziła się zgórą 300 osób. Było to re- 
zultatem powstania na terenie Związku sil- 
niejszych ugrupowań — kół zawodowych, 
Przez dłuższy czas trwały rokowania w spra- 
wie ułożenia wspólnej listy wszystkich ugru- 
powań dla wybrania zarządu. Nie doprowa- 
dziło to do celu, Było kilka list, przyczem 
głosy „lewicy” w dużym stopniu rozproszyły 
się, gdyż były... aż trzy listy „lewicowe”. „Pra- 
wica'* uzyskała większość w Zarządzie >— i na 
przewodniczącego Zw. Zaw. handlowców wy- 
brano ponownie p, Wł. Tarchalskiego, znane- 
go z czynnego udziału w farsie wyboru „Kró- 
lowej Pracy, cnoty i urody”... 
1101: 


KRONIKA 
POLITYCZNA. 


Z SEKCJI DLA SPRAW KRESOWYCH. 

W poniedziałek odbędzie się posie- 
dzenie Sekcji Komitetu Politycznego Rady 
Ministrów dla spraw województw wschod- 
nich i mniejszości narodowych, na którem 
będzie kwestja reformy rolnej 
na Kresach We wtorek obradować będzie 
sekcja w dalszym ciągu nad sprawami wy- 
znaniowemi, 

Zakończenie obrad Sekcji spodziewać 
się należy w czwartek. 


HANDEL Z ROSJĄ SOWIECKĄ. 


Przez dłuższy czas poseł sowiecki, p. 
Wojkow, prowadził rokowania z jednej 
strony z Rządem polskim, z drugiej zaś— 
z przemysłowcami w sprawie stosunków 


bapdlówiek polsko - sowieckich, Powstała 


jednak mie znaleziono skutecznego środka walki 
z mimi Naftalina i in. rozpowszechnione środki 
mało pomagają człowiekowi, a nie szkodzą mo- 
lom, ponieważ nie stwierdzono dotychczas by 
mole posiadały organy powonienia, Chwytanie 
latających po pokoju moli jest również bezcelo- 
we, gdyż w ten sposób niszczy się tylko samców, 
podczas gdy samice są przeważnie ukryte w 
szczelinach i prawie nie umieją latać, A jest ich 
przytem niezmiernie mało (1 samiczka na 100 
samców). 

Dzięki badniom dwóch uczonych dr, Titscha- 
ka i dr. Meckbacha wiemy o molach szczegóły, 
dokładnie informujące nas o wrogu, z którym je- 
steśmy w ciągłej walce. Otóż mole nie kładą swo- 
ich jajek, jak przypuszczają powszechnie, na odzie- 
ży lecz w kątach, w szczelinach podłóg i t. d, Gą- 
sienice, mniejsze niż 1 milimetr, rozpoczynają wę- 
drówkę w poszukiwaniu żywności i wtedy wże- 
rają się do ubrań, futer i t. d., szybko rosną i sta- 
ją się widzialne, Ale wówczas jest już zapóźno na 
ratowanie materjału. Badacze 'pawyżsi dochodzą 
do wniosku, że tępić należy mole tylko drogą za- 
truwania materjału, służącego im za pożywienie. 
Po zbadaniu zśórą 2000 środków chemicznych, 
przekonali się obaj uczeni, że najlepszym środ- 
kiem jest „Eulan”, który przynajmniej materjały 
wełniane chroni od gąsienic moli, a nie szkodzi 
materjałowi. Prof Hase poleca też t. zw, Hexach- 
lorathan w proszku, zabijający jajka i gąsienice 

W 3 DNI DOKOŁA ZIEMI Oficer fran- 
cuski Bonnet osiąśnął niedawno rekord szybkoś- 
ci w lotnictwie, robiąc 448 iiinn. na godzinę Pe- 
wne pismo francuskie obliczyło, że przy takiej 
szybkości można przelecieć dokoła ziemi w cią- 
gu 3 dni. Mianowicie: przestrzeń Faryż—-Moskwa 
(2560 kim.) w 5,40 godzin, Moskwa—lrkuck (4289 
kim.) w 9,30 godz, Irkuck — Pakin (1680 klm.) w 
3,40 godz., Pekin — Tokia (2200 kim.) w 4,50 g. 
Tokio — Honolutu (6160 kim) w 13,40 godz, Ho- 
nolulu — Los Angeles (4280 klm.) w 9,30 godz., 
Los Angeles'-- Nowy Jork (4000 klm,) w 9.05 g. 
Nowy Jork — Paryż (6000 klm.) w 13,20 godz. 
Razem w 68,55 godzinach, czyli niecałe 3 doby. 
W rzeczywistości podróż taka  trwałaby dłużej 


„ROBOTNIK", niedziela 24 maja 1925 r, 
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myśl założenia Towarzystwa po!ęko-rosyj- 
skiego, w którem uczestniczył by w poło- 
wie „Wniesztorg” sowiecki, w połowie zaś 


kapitał polski celem przywożenia i wywo- | 


żenia towarów. . P, Wojkow z tym planem 
'wyjechał do Moskwy, dokąd też ierają 
się przedstawiciele przemysłu polskiego w 
osobie p.p Edwarda Natansona, Oskara 
Saengera, Michała Łempickiego i W. Su- 
rzyckiego. 


TELEGRAM Y 


Amundsen dotarł do bieguna 
NIESPRAWDZONA WIADOM Ość PISM WIEDEŃSKICH, 


Wiedeń, 23 maja (PAT), Dzienniki dono- 
szą, iż według wiadomości, jakie nadeszły z 
Oslo do Paryża, Amundsen miał o północy dn. 
21 na 22 dotrzeć do bieśuna północnego. O- 
bydwa samoloty mają znajdować się już w dro- 
dze powrotnej, Urzędowego potwierdzenia 
tej wiadomości dotychczas niema. - 

Berlin, 23 maja. (PAT.), Z Oslo do- 
noszą, że dotychczas 
jeszcze żadnej wiadomości o enie. 
Objaśnia się to tem, że Amundsen w ostat- 
niej chwili postanowił nie brać ze sobą a- 
paratów iskrowych, aby módz za to wziąć 
więcej benzyny. Wiadomości można ocze» 
kiwać dopiero po powrocie Amundsena. 
Okręty „Fram i „Hobby”* będą w ciagu 
dni 14 atrolowały w pobliżu 
skiej. Ponadto „Hobby“, jeżeli zajdzie 
(potrzeba, będzie czekał Amundsena jesz- 
cze 6 tygodni koło Spitzbergen Korespon- 
dent „Berliner Zeitung am Mittag" , znaj- 
dujący się na pokładzie „Fram“, donosi, że 
załoga tego okrętu nie ma wiadomości © 
wynikach lotu Amundsena, Sądzą, że sa- 
'molot wylądował tuż koło bieguna i że o- 
statni etap drogi do bieguna odbędą uczest- 


nie otrzymano tam | 


| 


| 


nicy wyprawy na nartach, Oczywiście lot- 
nicy muszą nieco wypocząć. Amundsen ; 


„przed wzlotem oświadczył. że gdy nastąpi 
zmiana pogody, pozostanie na biegunie 
dłuższy czas, ponieważ lotnicy obawiają 
'się, że śród mgieł samoloty mogą utracić 
‘kontakt. Trwaóby to mogło kilka dni. Spra- 
'wozdania meteorologiczne z Grenlandji i 
Syberji głoszą, że nastąpiło tam pogorsze- 
tnie się pogody, (Natomiast sytuacja me- 
teorologiczna na morzu Polarnem jest jesz- 
czę ciągle pomyślna. 


; TOn 23 maja: (PAT.). Król po- | MW oświadczając, iż pragnie prz 
burmistrzowi m Brukseli, libera- | wszystkiem zbadać możliwość utworzen 


Konferencja w sprawie hamndiu bronią 
O UWZGLĘDNIENIE SPECJALNEJ SYTUACJI SĄSIADÓW ROSJI. 


wierzył 


łowi Maxowi, misję utworzenia gabinetu. 
Max zgodził się dokonać próby rozwiązania 


Genewa, 23 maja. (PAT.), 


rumuńską do artykułu 32 


opracowywanej 


ze względu na konieczność odpoczynków i zmniej- 
szania owej rekordowej szybkości ma pewnych 
przestrzeniach, Alę, mimo to, rzeczywistość prze- 
ściśnęła najbujniejszą fantazję takiego mp. Julju- 
sza Verne, który w r. 1873 napisał powieść p, t. 
„W 80 dni dokoła ziemi”, wzbudzając nią po- 
dziw dla śmiałości swej fantazji. 

OLBRZYMI TRUST CHLEBOWY W AME- 
RYCE. W stanie Maryland (Stany Zjednoczone 
aS Półn.) powstał olbrzymi trust chlebowy 

Í. „Continental Baking Conporation" z kapita- 
Pi akcyjnym 500 miljonów dolarów. 10 wielkich 
przedsiębiorstw złączyło się w tym truście, z któ- 
cych jedno jedyne posiada w 32 .miąstach 39 pie- 
karń, Zaraz po założeniu trustu przyłączył on do 
siebie 3 dalsze przedsiębionstwa, wkrótce zaś in- 
na firma chlebowa „American Baking Comp," z 
kap. 11 miljonów dol. ma przystąpić do tnistu, 
który ponadto zakupił już 3 największe fabryki 
chleba w Kanadzie. Trust ten narazie sprzedaje 
chleb ipo cenach tańszych, niż jego konikurenci, by 
tą drogą pobić ich, a następnie, będąc rwszechwła- 
dnym panem rynku, oznaczać ceny według swego 
widzimisię. Ruch spółdzielczy jest w Ameryce 
zbyń słaby, by módz stawiać czoła potężnym tru- 
stom tego rodzaju. 

PIECZĘTOWANIE OPEROWANYCH, Chi- 
rung amerykański O'Neill Kane proponuje, by 
wszyscy chinurdzy „podpisywali się" na opero- 
«wanych przez siebie pacjentach, jak artyści i pi- 
sarze podpisują swe dzieła, On sam stosuje już 
swe zalecenie w praktyce własnej Po ukończeniu 
operacji chirurg ten, lub jego asystent, tatuwują na 
skórze pacjenta, niedaleko od miejsca operacji, K- 
tery O. K. O'Neill Kane twierdzi, że podobne ta- 
tuowanie chorych ma dla lekarza dużą wartość, 
gdyż wskazuje mu ono, przez kogo był chory ope- 
rowamy i jak dawno odbyła się operacja. 

ZNAMIĘ CZASU, W Tegucialpa (Honduras) 
ścięto w kwietniu r, b. niejakiego Serdanesa. 
Przed egzekucją zapytano go, czy i jakie ma ży- 
czenie ostatnie, na co skazaniec odrzekł, że pra- 
śnąłby zagrać partję piłki nożnej, Odkomendenroa- 
wano z więzienia 21 więźniów, a jednej ze stron 


Na wczo- | konwencji. É: 
rajszem plenarnem nosiedzeniu komisji ge- | aa zyj płynących dla państw, sąsiaduj 


neralnej rozpatrywano waw: polską i | 


przewodził Sendanes, który trzymał się przepisów | 


nowych, 


„kinka wezbrała i zalała 
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PRZYJAZD De 
PARLAMENTARZYSTÓW ANGIELSKICH. 


Zapowiadany przyjazd wycieczki parlamentas — 
rzystów angielskich do Warszawy nastąpi 27 b. m, 


xk 


Podsekretarz Stanu Min, Sprawiedliwości, p. 
Siennicki, wyjechał w sprawach służbowych na 
kilka dni do Zamościa. Wyjazd ten pozostaje w 
związku z całym szeregiem spraw o serwituty, 


Wiedeń, 23 maja. (PAT.). Do „Neue 
Freie Presse" donoszą iskrowo z pokład 
okrętu, Fram“ z dnia 22 maja: Wśród do- 
kumentów, które zabrali lotnicy, znajduje 
się mapa z drogą lądową od przylądka Kor 
lumbja do Tule na zachodniem wybrzeżu 
Grenlandji, Na przylądku Kolumbja urzą- 
dził swego czasu Peary magazyn. żywno- 
ści; odległość od tego magazynu do na- 
stępnego, znajdującego się na przy| 
Richardson, wynosi 110 kilometrów. 
mundsen spodziewa się przebyć odległość 
między sean a przylądkiem Kolumbj 
w ciągu 30 dni. . Jeżeli R, wydarzył się 
paratom lotniczym wypadek, wówczas Spo- 
dziewają się lotnicy dotrzeć do lądu stale- 
go z końcem czerwca, Ponieważ jednak 

sorde olbrzymiej przestrzeni od przy- 
ladka dka Kolumbja w ciągu lata nie jest mo- 
źliwe, przeto będą musieli lotnicy przezi« 
mować i dopiero na wiosnę 1926 r. wyje- 
chać pierwszym okrętem z Tule do domu. 

Oslo, 23 maja. (PAT.). Zainteresowa- 
nie ludności stolicy lotem Amundsena 
zwiększa się nieustannie, Ulice i kawiai 
nie przepełnione są ciekawymi, którzy 
'czękują dalszych iskrowych depesz. Prz 
wzlotem otrzymał Amundsen od rządu nor- 
'weskiego telegram, który zawierał upo 
ważnienie do objęcia w posiadanie imie- 
niem Norwegji lądu, na który wyprawa e- 
wentualnie natrafiłaby, Amundsen po- 
wierzył kierownictwo samolotu „24“ po- 
rucznikowi  Dietrichsenowi, polecając kę 
na wyaadek, gdyby samoloty srao ze 
sobą kontakt. kontynuować lot. o Ę 
trichsen posiada również upoważniegii do 
objęcia imieniem rządu norweskiego wc c 
tuals odkrytego ladu. 


w drodze wyjątkowej prowizoryczne 
gabinetu poza-parlamentarnego. 


Poprawki te doinn 


cych z Rosją, z powodu ritena 
sji na konferencji. à 


obowiązujących w ng ale grał brutalnie, SĘ 
na jego wygrała w stosunku 4:1 Podobno w 3 
pełnem zadowoleniu szedł na śmierć, 
1000 BURZ NA MINUTĘ, W rozprawie sta- 
tystycznej C, P. Brooksa, wydanej przez: 
Meteorologiczny angielskiego Min. Lotnictwa, enaj- 
dujemy wiadomość, że na każdą minutę przypada 
przeciętnie 1000 bumz, a 100 błyskawic na se e 
dę (360 tys, na godzinę), W statystyce tej aveg. 
dniono raporty przeszło 3000 stacji meteorologi 
nych. W niektórych miejscowościach podzwrotai- Å 
kowych burze są tak częste, że stacje meteon . 
giczne nie są w stanie notować wszystkich, Naj- 
więcej burz bywa na Jawie, natomiast bardzo. 
rzadkie, lub wcale niema burz w strefach h 


WIELKIE KATASTROFY, O KTÓRYCH | W; 
EUROPIE NIKT NIE SŁYSZAŁ, Wydaje się 
rzeczą niemożliwą, aby w wieku telegrafu bez 
dmutu rozgrywały się ma ziemi wielkie katastrofy, 
o których jednak w Europie nic nie było wiadomo. — 
A przecież dopiero w ostatnich czasach dowiadu- 
jemy się z pracy chińskiego uczrtnego Wong- 
Weng-Hao, ogłoszonej przez tow. geologiczne w 
Chinach, że 16 grudnia 1920 r. prowincję Kansu w 
Chinach nawiedziło straszne trzęsienie ziemi, któ. Ą 
re zniszczyło tysiące domków. Statystyka chiń- 
ska podaje liczbę zabitych na 200 tysięcy! Całe 
wsie znikły, pojawiły się nowe wodospady w. 
rach, tak, że krajobraz po katastrofie zmienił 
znacznie. Eit 

Tak samo mic nie słychać było o powodzi, k tó- 
ra nawiedziła rosyjskie miasto Wjernyj 8 lipca 
1921 e. Wskutek siłnej ulewy rzeka Aon 

ok, 10 godziny wieczór 
całe miasto, Woda dosięgła w środku miasta: 


W FABRYCE SOWIECKIEJ, Lekarz, 
mgłaszającego się doń robotnika: „Ależ 
skarżyliście się na ból w nodze, a dzisiaj ów 
przychodzicie z cierpieniami ręki?"—,Panie dak- 
torze, wozoraj byłem tu za Pietrowa, a dzisiaj 
Sidorowa"... {Krasnyj Pierec”, Moskwa). 
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two poparcia nie 
świeżo mamy w pamięci 


E DRY 


nieszczęśliwych. To są 


C 


Tydzień Czerwonego Krzyża 
współpracy z władzami wojskowemi, 
Tydzień, jak z 
Organizatorowie 


Delegat Francji, Clusel, przedstawił 
następujący wniosek: Umieścić w akcie 
końcowym konwencji następujące postano- 
_ wienia: wł 


mA 


est chwilowo zawieszone w zakresie im- 
| portu na przeciąg 2-ch lat od dnia wejścia 


w życie obecnej konwencji w stosunku do | 


wysokich stron, podpisujących konwencję, 
'a sąsiadujących z Rosją, które uważają, że 
nieuczestnictwo Rosji stwarza dla nich sy- 
tuację specjalną. Jeżeli w przeciągu 2 lat 
Rosja nie zgłosi swego przystąpienia do 
konwencji, wspomniane państwa mają moż- 


| Walki w 


E 


? Rabat, 23 maja. (PAT.). Pomimo po- 
rażki, jaką ponieśli Riffeni w czasie bitwy, 
wydanej przez oddziały gen. Freydenber- 
ga i Gambaya, przewidują, że Abd-el-Krim 
podejmie nową ofensywę. Oddziały fran- 
cuskie zreorganizowały i zaprowiantowały 
wysunięte placówki francuskie. mające na 
celu strzeżenie drogi, prowadzącej do Fezu 


ola dłgów poki w Anon 


|. Waszyngton, 23 maja (PAT). Uregulowa- 

nie sprawy polskich długów państwow?ch w 
= Stanach Zjednoczonych zostało dziś fo 1alnie 
|. zakończone w ten sposób, że poseł półki w 
| Waszyngtonie wręczył urzędowi skarbe “emu 
- 178,500,000 dolarów w bonach polskich. . Dal- 
sze spłaty następować będą co pół roku przez 
okres 62 lat. 


Wybory w Budapeszr e 


ZWYCIĘSTWO LEWICY. 
- Budapeszt, 23 maja. (PAT-). Urzędo- 
wy rezultat wyborów do władz miejskich 
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mandatów, blok prawicy 91, centrum 23 i 


_  Hiberali 8 mandatów. 
Budapeszt, 23 maja. EaSI Rezultat 
ich gwarantuje 


wyborów do władz miej: 


EEE 


Ta i 


nS 


= przewodnictwem deputowanego Vazsonyi, 
e Ery uzyskał większość mandatów, składa 
E- się z czterech stronnictw, a mianowicie: 
demokratycznego, mieszczańsko - radykal- 
nego, stronnictwa Kossutha i stronnictwa 
_ socjal - demokratycznego. To osłafnie u- 
-~ zyskało 54 mandaty. Najsilniejszem i naj- 
_ bardziej jednolitem stronnictwem po bloku 
/ lewicy jest federacja wszystkich frakcji 
_ „chrześcijańskich, pozostająca pod przewod- 
= nictwem dep. Wifi. Stronnictwo centrum, 
= składające się ze zwolenników komisarza 
= rządowego, Ripka, otrzymało, w porówna- 
= niu z wymienionemi poprzednio stronnict- 
= wami, bardżo nieznaczną liczbę mandatów. 
4 Do władz miejskich poza 250 członkami, 
= Obranymi przez wyborców, należy jeszcze 
= 80 członków, z których 21 mianowanych 
A jest na wniosek rządu przez regenta, resz- 
| ta zaś wchodzi do rady w związku z zaj- 
= mowanemi stanowiskami, 


Mowy rząd: sowiecki 


Moskwa, 23 maja. (PAT.). Wczoraj 
odbyła się w Moskwie pierwsza sesja no- 
womianowanego CIK'a A ý owo- 


łano na przewodniczących Kalinina, Pe- 
|  trowskiego, Czerniakowa, Musabekowa, 
- Atakowa i Chodżajewa. Sekretarjat CIK'a 
= Z.S. R. R. pozostał w ręku Enskidżego 
-Do prezydjum CIK'a powołano 27 osób, w 
3 tei liczbie Stalina, Kamieniewa, Kalinina, 
__ Tomskiego i innych. Równocześnie doko- 
= nane zostały wybory do Sownarkomu Z. 
= S&R. R, w skład którego weszli, jako prze- 
wodniczący, Rykow, zastępcy przewodni- 
czącego Kamieniew i Ciurupaą teki komi- 
- sarskie podzielono w następujący sposób: 
= sprawy zagraniczne Cziczerin, handel za- 
= graniczny Krasin, handel wewnętrzny 
_ Scheinman, finańse Sokolnikow, pracy 
__. Schmidt, poczta Smirnow, sprawy wojsko- 
4 ' we i marynarka Frunze. 
|  fściańska inspekcja (R.K.I.) Kujbyszew i 
| komunikacja Rudzutak. 


E 


H 


| BB Sc 6 REMETEA RAADZEC ARCE 


znak Czerwonego Krzyża, a pod nim Armja Czerwonokrzyska z pra 
Wszak pomiętamy katastrofę „Cytadeli", powódź zeszłoroc 


winien nam pr: 
cywilnemi oraz całem społeczeństwem. 
nabożeństwem w kaplicy Polskiego Czerwonego Krzyża, 
Czerwonego Krzyża przygotowują szereg ciekawych atrakcji, 
ANENA EE E ERZE WOY DSO KCZOOOWY PCOS ZZA 


le, razpocznie się 
ygodnia Polskiego 


' „Zastosowanie $ 6 art 3 konwencji | 


- jest następujący: blok lewicy uzyskał 128 , 


| utrzymanie się kierunku mieszczańskiego | 
w ssb spr miejskim. Blok lewicy pod ' 


robotniczo-wło- | 


odmówi. 
burzę wszechświatową oraz najazd bolszewicki na ziemie nasze, 
wdziwem zaparciem się siebie śpieszyła z pomocą i ulgą dla 
zną, akcję bezdomnych, — wszędzie į zawsze Czerwony Krzyż z c 
momenty wybitne, nacechowane grozą, wabec których niesposób nie widzieć działalności Czerwonego Krzyża, A przecież dzień 
dzień, niesie za sobą cały szereg obowiązków, które Czerwony Krzyż spełnia bez wiedzy j 
Ile łez otartych, ile bólów uśmierzonych, ile istnień ni 
Czerwony Krzyż rozpostarł działalność swoją i wśród młodzieży. P 
działowa Kół Młodzieży Polskiego Czerwonego 
zuje, aby dać im świetlane dzieciństwo, z którego pó: 
łeczno - humanitarnej, opartej na haśle: „Miłuj bliźni 
zerwony Krzyż nie ma żadnych 
Tydzień Czerwonego Krzyża, który 


esli 


stałych dochodów. 


| ność domagania się zebrania obecnej kon- 
| ferencji dla przedłużenia zwolnienia ich od 


| stosowania art. e) § 6. 
| Genewa, 23 maja. (PAT.). Wniosek | 
francuski, propozycja polska, oraz wniosek 
rumuński, dolgon wypowiedzenia się 
konferencji w kwestji specjalnego położe- 
nia państw kkoorsępwóh e Rosją, przeka- 
zano specjalnej komisji. która ma zrefero- 
wać tę sprawę oraz przygotować konkret- 
ną propozycję na plenum konferencji. 

W skład tej komisji weszły: Francja, 
Anglja, Włochy, Japonja, Polska, Rumu- 
nja, Grecja, Turcja i Finlandja. 


Marokko 


ZWYCIĘSTWO WOJSK FRANCUSKICH. 


Rabat, 23 maja. (PAT.). Potwierdza 
| się wiadomość o wspaniałym sukcesie wojsk 
francuskich nad górną Auvergą Nieprzy- 
jaciel poniósł duże straty. Abd-el-Krim 
prowadzi energiczne koncentracje swych 
sił i propaguje wojnę przeciwko Francji. 


ł 


gowjecki Kap fal zm 


| 

Moskwa, 23 maja. (PAT). Sownar- 

| kom R. S. F. S. R. zatwierdził rozporzą- | 
| dzenie, dotyczące warunków otwierania w 
sowietach prywatnych przedsiębiorstw 
| przemysłowych. Według tego rozporzą- 
dzenia mniejsze przedsiębiorstwa, posiada- 
iave nie wię'ei niż 20 najemnych robotni- 
ków, mogą być uruchamiane bez żadnych 
pozwoleń przez osoby prywatne, korzvsta- 
jące z praw obywatelstwa R. S. F. S. R. 
Natomiast przedsiębiorstwa, zatrudniające 
ponad 100 robotników mogą być urucha- 
| miane przez osoby prywatne jedynie na 

podstawie koncesyjnych umów i specjal- | 

nych kontraktów dzierżawy. | 

| 

| 

A 


Buloarja żada utrzymania zwiększonego 
kontyngentu wojska 


| 


' Presse" donosi z Sofji, że rząd bułgarski 
wniósł do konferencji ambasadorów. prośbę 
o przedłużenie terminu, do którego zezwo- 
lono Bułgarji na utrzymanie podwyższo- 
nego o 10,000 żołnierzy kontyngentu woj- 
ska. Prośba umotywowana jest istnieniem 
nadal niebezpieczeństwa, wymagającego t- j 
trzymywania liczniejszej armji. 


„Dymisja pabjarthy 
konslanty "op Wład kiego 


Ateny, 23 maja. (PAT). Wydalony z 
| Konstantynopola patrjarcha ekumeniczny, 
Konstantyn zgłosił w Synodzie świętym 
piśmienną dymisję, Krok ten ma na celu 
ułatwienie poprawy stosunków grecko-tu- ; 

| reckich. i 


Czasopisma nadesłane, 


Ukazał się kwietniowy numer Bellony, Zawie- i 
| ra „Generała lgnacego Prądzyńskiego — Memo- 
| rjal o wojnie z „Rosją w r. 1848", zaopatrzony 
wstępem przez dr. A. Wojikowskiego. 
| Dalej spotykamy prace mjr. Moszczeńskiego 
„Przygotowanie i plan drugiej ofensywy Tucha- 
czewskiego” i ppłk. S$. G. Cwiertniaka: „Działania 
| lodesobnionego bataljonu piechoty przeciwko ka- 
waerji". 

Dział petitowy zawiera Kronikę Wojskową 
Państw Obcych (Belgia, Przegląd broni i służby. 
Czołgi) Walka przeciwczołgowa. Armatka pie- 
choty. Nowe uzbrojenie piechoty (projekt). Wybór 
nowej broni. Przegląd Miesięczny. Projekt ustawy 
© stanie wyjątkowym. Powołanie do życia Rady 
Naczelnej wychowania fizycznego i .przysposobic- 
mia wojskowego. Nasze lotnictwo komunikacyjne 
i Sprawozdania (tol. Culmann Strategie — Gen. 
Kukiel i Izmiestjew: Oczerki powojennci psicholo- 


| gii). 


Do numeru dołączono wydawnictwo Centra!- 
| inei Bibljoteki Wojskowej: Komunikat bibljografi- 


zay. 


óźniej w życiu, jak z ażywczego zdroju, 


trwać będzie od 31 maja do 6 czerwca włącznie r. 
zypomnieć, że instytucja ta jest jakby pogotowiem, które w każdej chwili, 


przy ul. Smolnej Nr. 6, dnia 31 maja o godz, 10-ej rano. 
„szczegółowy program których podamy w najbliższych dniach. 


Wiedeń, 23 maja, (PAT.). „Neue Freie | ' 


m g | a > = 
Tydzień Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Ą więc na całym obszarze Rzeczygowpokiiśj rozlega się apel, nawołujący społeczeństwa do ofiarności na rzecz tej instytucji. 


podczas którego na posterunkach najbardziej zagrożonych powiewał 
wszelkiego bólu i cierpienia. 


naszej. 


J 
ch, uchronionych ad 
rzy Oddziale 


` Wyszedł nowy numer „Zagadnienia Rasy". Za- 
wiera on szereg oryginalnych prac, że wymienimy 
pracę prof, dr. Golińskiej - Daszyńskiej „Kwestia 
kobieca i małżeństwo', dr. M, Regelmana „Związ- 
ki krwi, rasa i małżeństwo”, dr. Krajewskiego 


| VBezdzietność a małżeństwo”, pozatem sprawo- 


zdanie z działalności T-wa Eugenicznego, które w 
roku 1924 urządziło 28 odczytów, z zarządu głów- 
mego oraz sprawozdania poszczególnych sekcji z 
pracami: w sekcji zapobiegania i lecznictwa dr. 
Arenwalda „Nierząd a gruźlica”, w sekcji Eugene- 
tycznej prof, Venuleta „Konstytucja ustroju ludz- 
kiego", dr. St. Cylkowskiego „Fizjologia i higiena 
Małżeństwa”, w sekcji prawno - społecznej prof 
(Gumplowicza „Rasa a izolacja" oraz w sekcji wy- 
chowawczej z odczytem dr. J. Kempnera „Rola fi- 
ziologji przy wyborze zawodu", 


Ruch robotniczy 
Z życia partii. 


DO WSZYSTKICH KOMITETÓW PARTYJ- 
NYCH I WYDZIAŁÓW KOBIECYCH P. P. S, 


W wykonaniu uchwały Rady Naczelnej z 
dnia 30-$o marca w sprawie zwołania 
Ogólnokrajowej Konferencji Kobiet P. P, S. 
Centralny Komitet Wykonawczy w porozu- ' 
mieniu z Centralnym Wydziałem Kobiecym 
postanowił zwołać Konierencję Kobiecą w dn. | 
31-ym maja i 1-go czerwca b. r. w Warszawie. | 

Porządek dzienny, oraz wskazówki doty- 
czące wyboru delegatek na Konferencję Ogól- 
nokrajową Kobiet, zostały zakomunikowane 
Komitetom Partyjnym i Wydziałom Kobiecym 
za pośrednictwem okólnika Sekretarjatu Ge- 
neralnego C, K, W. P, P. S. 


Prezydjum C. K., W. P. P. S. 
Centralny Wydział Kobiet P, P. S, 


Ruch zawodowy. 


1 Ze Zw, Dozorców Domowych. Na posiedzeniu | 
Zarządu Związkw w dn. 20 maja r. b, postanowiono: | 
|  T. Piotr Witkowski przestał być funkcjonarju- | 
szem Związku i żadnych spraw na mieście zała- 
itwiać nie może. 

| 


Zarząd. 


Zw. Zaw, Prac. Handlowych, Przemysłowych 
1 Biurowych. Wykłady z dziedziny językoznaw- 
stwa p, Karola Hoffmana, dla pracownic biuro- 
wych-maszynistek, odbywają się stale w Związku 
ISienna 16) i ze względu na nader interesujące u- 
Hęcie cieszą się niesłabnącem powodzeniem wśród 
zainteresowanych. Następny wykład odbędzie się 
w środę, 27 b, m. 


Ogólne zebranie sekcji prac. gałęzi włókien. 
Zw, Handlowców (Sienna 16) odbędzie się w po- 
niedziałek, dn. 25 b. m., o godz. 8 wiecz. w lokalu 
Związku. Na porządku obrad sprawozdanie z | 
działalności, regulacja płac, wybór Komisji Sek- | 
cyjnej i wolne wnioski. | 


Ruch kult..oświatowy:« 


Wycieczka do Łazienek. W niedzielę, dn. 
24 b. m, organizuje Koło Krajoznawcze Oddz. 
Warsz. TUR. wycieczkę do parku i pałacu w Ła- | 
zienkach. Prowadzić będzie tow. Balcerkiewicz. | 
Zbiórka o godz. 11 przed główną bramą parku Ła- 
tienkowskiego (w Alejach Ujazdowiskich). Bilety 
w cenie 70 gr., dla czł. TUR. 60 gr., nabywać moż- 
na w Sekretarjacie T. U. R. 


Odczyt prof. Kropatscha. W środę, dn. 27 b.m.. 
o goda. 730 w lokalu T.U.R. wygłosi prof, Kro- 
patsch trzeci (przedostatni) odczyt z cyklu: „Kul- 
tura Polski". Ilustracja licznemi przezroczami 
Wstęp 20 gr, dla wszystkich. $ 


Stanistaw Worcell — brabia-socjalista. Pod 
powyższym tytułem odbędzie się we wtorek o $. 
7 wiecz. w łoka'u Zw. Rob Miejskich (Warecka 7) 
odczyt TUR.. Wstęp wotny. 


Wycieczka nad Dolną Wisłę. 

Na Zielone Świątkó, w dn. 30 maja do 1 czerw- 
ca włącznie (3 dni, w tem 2 świąteczne), organizu- 
fe Koło Krajoznawcze Oddz. Warsz. TUR. Wycie- 
czkę nad Dolną Wisłę, która zwiedzi szereg cie- 
kawych miejscowości Wielkopolski* ; Pomorza. 
Pierwszego dnia zwiedzane będą Toruń i Byd- 
goszcz, wybrzeża Brdy między Bydgoszczą a Brdo- 
ujściem (przejazd statkiem) oraz Fordon z najwięk- 
szym w Europie Środk. mostem kolejowym. Dru- 
giego dnia: Ostromiecko z zamkiem, parkiem i ol- 


bum doj 

arszawskim Polskiego Czerwonego Krzyża czynna jest 
Krzyża, która na terenie szkół powszechnych, jak również i na terenie szkół średnich organizuje 

przez wspomnienia jasne i zdrowe, czerpać będą sił 
Ochrania młodzież przed zepsuciem moralnem, wszczepiając w duszach ideologję 


b., będzie miał na celu zasilenie szczupłych funduszów tej instytucji, , 
podczas : 


„ROBOTNIK“, niedziela 24 maja 1925 r. SESE a No. 142 WGA 


śpieszył z pomocą, z ratunkiem dla 


tak zwana Komisja Od- 
Koła Młodzieży. Organi- 
do twórczej pracy spo- 
zerwonego Krzyża. 


oju lub wojny, staje pierwsza do 


brzymiemi lasami, miasta: Chełmno i Świecie, ob- 
fitujące w zabytki architektury gotyckiej, oraz o- 
kolicę Chełmna z pięknemi parowami. Trzeciego 
dnia wreszcie zwiedzi wycieczka Grudziądz. 
Opłata za przejazd kolejami ji statkiem, nocle- 
gi i zwiedzanie wynosi 27 zł, dla czł, TUR. 23 z. 
Zapisy przyjmować będzie do dnia 20 maja wł. 
sekretarjat oddz, Warsz, TUR., Jerozolimskie 6. 
Przy zapisie wnieść należy 12 zł. (czł. TUR. 8 zł.) 


Prowincja. 


Nonprómitacja posła Witesa na wier 
W Camine (pow. Pinczowski) 


(Kor. własna), 


Na dzień |10 maja zapowiedziano w Czarnoci- 
mie wiec posła Witosa, Organizowano go przez 2 
tygodnie, a mimo to—Witosa spotkała sromotna 
porażka, i 

Pos. Witos przyjechał do Pińczowa autem; 
na dalszą drogę Sejmik pińczowski przygotował 
„mu specjalny pociąg, którym dojechał do stacji 
Złota. Tu przyjęło go kilku chłopów chlebem i so- 
lą, ale warto wiedzieć, w jaki sposób przygotowa- 
no to przyjęcie. Oto obiecano chłopom, że za to 
dostaną na piwo od Witosa Ponieważ jednak nić 
nie dostali, zaczęli kląć, że ich oszukano, Orga- 
nizatorzy wiecu przygotowali Witosowi bramę 
tryumłalną, dokąd go poprowadzono z wynajętą 
muzyką „ale za bramą... skończył się tryumf Wi- 
tosa. 

W Czarnocinie, b. twierdzy witosowskiej, ze- 
branych było około 2 tysiące ludzi, którzy właś. 
nie słuchali przemówień przedstawiciela PPS. tow. 
Włosińskiego, oraz przedstawiciela „Wyzwołenia”, 
Na widok Witosa rozległy się okrzyki tłumu: 
„Precz, nie chcemy Witosa" itp, Okrzykom tym 
wtórowały przeraźliwe gwizdy — tak, że Witos 
oniemiał. 

Organizatorzy wiecu, nie dając za wygraną, 
dają rozkaz strażakom konnym, aby wjechali koń- 
mi w tłum, torując drogę p. Witosowi, Zebrani na 
to zareagowali i mie przepuszczali koni Policja, 
nad którą miał komendę kom. Przyborowski, za- 
miast wydać rozkaz usunięcia koni, pomagała stra- 
żalkom torować drogę, W rezultacie przyszło do 
małego starcia z połicją, gdyż zaostrzyło sytuację 
wyjęcie szabli przez jednego z policjantów. Dzięki 
staraniom pos. Bujaka z „Wyzwolenia” i tow, 
Włosińskiego, udało się zapobiedz dalszym awan- 
turom, 

Przy każdej próbie zabrania głosu przez Wi- 
tosa, lub kogoś z jego sztabu, podnosiły się krzy- 


, ki protestu i zgromadzony lud nie pozwolił im 


mówić. Natomiast, gdy tylko zabierał głos tow, 
Włosiński, lub pos, Bujak, rozlegały się gorące 
oklaski i 

Jednogłośnie (prócz obecnych urzędników sej- 
mikowych i gminnych, oraz członków sejmiku) 
przyjęto rezolucję, przedłożoną przez tow, Włosiń- 
skiego, 

P, Witos chciał przerachować swoich zwolen- 
ników í kazał im, aby podnieśli ręce do góry. Pod- 
niosło się nato raptem 30rąk—aż Witos odwró: 
cił się ze wstydem. 

Zebrani domagali się, aby wystąpił pos. Erd- 
man i wytłomaczył się, jako projektodawca plu- 
ralnej ordynacji wyborczej, ale p. Erdman gdzieś 
się zapodział, Zebrani uchwalili rezolucję, domaga- 
jącą się złożenia mandatu poselskiego przez pos 
Erdmana. f 

Żegnany kocią muzyką p. Wtos opuścił zgro- 


madzenie, na którem pokazano mu, jak lud trak- 


tuje zdrajców, 


Dr. JAN AŁAPIN 


Królewska 31, tel. 
49-44, Ch. skór- 


| ne; wener.; (Niemoc). Leczenie Roentgenem 


10—2: 5—7. Niezamożni (5 zł.) 8—10; 7—8. 


Życie gospodarcze. 
Notowania giełdy warszawskiej 


Dol. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pół 
Franki francuskie zą 100—26.65 
Punty angielskie za 1—25 26 
Floreny holend. za 100—209.05 
Kor. czesko—słow. za 100 —15.42 
"Franki szwajc. za 100—100.53 
Korony austrjąc. za 100 000—73.18 
Liry włoskie za 100—21.00 

Franki belgijskie za 100—26.07 
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„ROBOTNIK”, niedziela 24 maja 1925 r. 


|. Simnar Męglie Stefana 


Z PRAWAMI 


KRONIKA. 


STAN POGODY 
'(według danych Państw, Instytutu Meteorolog.) 


Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 229, najniższa 99. 


Prawdopodobny, przebieg pogody w dniu dzi- ' 


siejszymu: ciepło, zachmurzenie zmienne, naogół 
dość duże, miejscami możliwy przelotny deszcz, 
słabe wiatry Tokalne 


Na budowę wodociągów i kanalizacji Ma- 
gistrat, rozważając na ostatniem swem posiedzeniu 
sprawę braku wody na wyższych piętrach kamies 
mic warszawskich, zalecił, jako środek zaradczy, 
tymczasowy — podjęcie przez dyrekcję wodocią- 
gów wszelkich możliwych zarządzeń, które mo- 
głyby się przyczymić do zwiększenia wydajności 
stacji filtrów, jednocześnie zaś uchwalił asygno- 


wać 1,200,000 zł. z ogólnych funduszów miejskich, | ' 


tytułem czasowej pożyczki — na przyspieszenie 
robót przy budowie nowych osadników na stacji 
filtrów. 


>’ Z Wydziału Prawa Uniwersytetu Warszaw- 
skiego. W dniu 25 maja r. b. przybywa do War- 
szawy ma zaproszenie Wydziału Prawa wybitny u- 
zony czeski, profesor Historji Prawodawstw Sio- 
wiańskich na Uniwersytecie Praskim, Dr. Karol 
Kadlec, który wygłosi w Uniwersytecie Warszaw- 
skim w języku polskim 4 następujące wykłady: 1) 
ln. 26 maja, o godz. 10 w aud. VIII „Ogólne uwa- 
ki o państwach stow, narodów, Warunki budowa- 
hia į egzystencji stow, państw.*; 2) dn. 27 maja, o 
godz. 10 w aud. VIN „Państwa Słowian Południo- 
Iwych”; 3) dn. 28 maja, o godz. 10 w aud, VIII 
(Państwo Czeskie i Polskie”; 4) dn. 29 maja, o g. 
ni w Auli „Państwa rosyjskie. inż końcowe”. 
IWstęp wolny. 


|. Wystawa Sztuki Polskiej w Pradze Czeskiej. 
Sekcja Sztuki Plastycznej „Umeleckie Besedy" 
zwróciła się z apelem ‘do ogółu polskich artystów- 
plastyków. proponując urządzenie na początku ro- 
ku przyszłego wielkiej wystawy (polskiej w Pradze 
Czeskiej. 

Zebrani z inicjatywy Związku Zawodowego 
Polskich Artystów - Malarzy przedstawiciele sze- 
regu organizacji Artystycznych postanowil wysta- 
wę taką zongani é. Zgromadzeni delegaci za- 
wiązali się w Komitet Organizacyjny, który w naj- 
bliższym czasie zostanie uzupełniony. 

Komitet Organizacyjny zwraca się do ogółu 
Polskich Artystów Plastyków z prośbą o zaintere- 
sowanie się wystawą. 


! -Zjazd b. wychojwańców b. gimnazjum lubelskie- 
go. Komitet Zjazdu b. wychowańców b. gimna- 


*zjum lubelskiego przypomina Kolegom, że Zjazd 


rozpocznie się w Sali Rady Miejskiej w da. 31 ma- 
fa w niedzielę o godz. 20, 

' Adres Komitetu Zjazdu: Lublin, Kancelarja 
Rady Miejskiej 


dA I dzy . 


kiej DŹ o o godz TEE w pt w sali Tow, Nauko- 
wego (Śniadeckich 8, parter, wejście główne) od- 
b się się odczyt prot. K. Stołyhwy p. te „Typy 
rasowe i konstytucyjne. 


WYPADKI. 

Zamachy samobójcze. Zamieszkały w domu 
Nr. 26 przy ul. Grójeckiej 66-letni Piotr Kiciński, 
bez zajęcia, targnął się na życie przez otrucie się 
iodyną. Niedoszłego samobójcę przewiozło Pogo- 
towie do szpitala Dz Jezus. 

— W bramie domu Nr, 12 przy ul. Miodowej 
napil cię esencji octowej sierżant rezerwy, 28-fetni 
Klemens Katarzyński (Bednarska 27). Desperata 
przewiozło Pogotowie do szpitala Wolskiego. 

" — Przed domem Nr. 2 przy ul. Sprzecznej, 
kobieta lat około 20, niewiadomego nazwiska, na- 
piła się ługu. Tajemniczą desperatkę w stanie 
ciężkim przewiozło Pogotowie do sitek Przem, 
Pańskiego. 


Zaginieni. 10-letni Leon Zamkowski, uczeń 
szkoły powszechnej, dn. 22 b m. wyszedł z domu 
przy ul, Gęsiej i dotychczas nie powrócił. - 

— 14-letni Jan Krasiński, również uczeń szko- 
ły powszechnej, wyszedł z domu przy ul. Barskiej 
Nr. 22 dn. 15 b. m. i do tej pory nie powrócił, 


ý Ofiara zajwodu miłosnego. 19-1letnia Marja 
Kucharska (Wałowa 4). która pod drzwiami miesz- 
'kania narzeczonego swego przy ul. Nowolipie 45 
napiła się esencji octowej, zmarła w szpitalu ży- 
dowskim na Czystem. Przyczyna samobójstwa — 
zawód miłosny. 


olnej W Pol- 


Okradzenie kościoła w Urzeżu (pow. Mławski). 
Nocy ubiegłej do kościoła parańjalnego w Urzeżu 
w pow, Mławskim, dostali cię niewykryci złodzieje 
i skradli następujące naczynia kościelne: puszkę 
erebrną wewnątrz pozłącaną, tabernakulum (ko- 
munikanty wyrzucili na ołtarz), dwa kielichy srebr- 
ne wewnątrz pozłacane i dwie patyny pozłacane— 
ogólnej wartości 1000 zł. Na miejsce przestępstwa 
udały się władze śledcze z Mławy, 


Noga w windzie, 16-letni Wacław Wytry- 
kowski (Staszica 18), wchodząc do windy, znaidu- 
fącej się w domu Nr. 4 przy ul. Mazowieckiej, do- 
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znał zmiażdżenia prawej stopy. Pogotowie prze- 
wiozło poszwanikowanego do domu. Winde opie- 
czętowała policja 1 komisarjatu. A 

Samobójstwo z braku środków do życia, Przed 
mostem kolejowym wyłowiono zwłoki  topielca, 
lat około 26, w ubraniu, Na tewem ręku, powy- 
żej łokcia, topielec ma wytatuowaną postać nagiej 
kobiety, zaś w stóp jej — dwa gołąbki, Po prze- 
prowadzonem dochodzeniu okazało się, że jest to 
26-letni Stanisław (Mańkowski (Chmielna 67), ś'u- 
sarz bez zajęcia, który dn. 18 b. m, w celu samo- 
bójczym skoczył ze środka mostu Kierbedzia do 
vWisły, Przyczyna samobójstwa — brak środków 
do życia. 


i Trup na cmentarzu, Przy ul, Senatorskiej 
(Ne, 31, na cmentarzu okalającym kościół św, An- 
' toniego, znaleziono owłoki żebraczki, Kamilli Ko- 
walskiej (Elektoralna 1). Lekarz Pogotowia stwier- 
dził śmierć z niewiadomej przyczyny. 


Podrzucone dziecko. Na schodach domu przy 
ul Nadwiślańskiej Nr. 21 znaleziono podrzucone 
dziecko płci żeńskiej, mające około 2-ch tygodni, 
(Dziecko przesłano do domu wychowawczego przy 
szpitatu Dzieciątka Jezus, 


m sądów. 


Sprwwa adwokata Hoimokla- Ostrowskiego. 

W poniedziałek w Warszawskim Sądzie Okrę- 
($owym rozpatrywana ma (być głośna sprawa "5 
kata Hofmokla-Ostrowskiego. 

i Obrona oskarżonego złożyła w ostatnich dniach 

podanie wraz ze świadectwem lekarskiem dwuch 

łekarzy specjalistów chorób nerwowych, zaświad- 
czających, że oskarżony adw. Hofmokl-Ostrowski 
cierpi na silny roztrój nerwowy, eai 
zeznania w sądzie. 

Obrona, opierając się na tem świadectwi ie, 
wnosi odroczenie sprawy. 

Oskarżonego bronią adw: Jarosz, Paschalski 

i Grek ze Lwowa Oskarżać będzie prokurator 

Rudnicki. 

Początek rozprawy o godz, 12 w poł. 
[Wejście na pi sądową tylko za biletami. 
LK. 


Karą śmierci, 


ka 

| 

+ Na ławie oskarżonych zmalazł się Franciszek 

| Nowicki, jeden z uczestników głośnego morder- 
stwa dozorców więzienia mokotowskiego w nocy 

| z A ma 22 maja 1923 r. 

| Czterech więzniów, odsiadujących wówczas 
karę ciężkiego więzienia, uknuło plan ucieczki. 

| Byli to; Antoni Debisz, Aleksander Dydenko, Sta- 

| nistaw Ryszkowski i Franciszek Nowicki. Korzy- 

| stając z wyznaczenia im wspólnie nocnego dyżuru 

| w piekarni, spiskowcy zadusili pełniącego tam 
służbę dozorcę Kurowskiego i dostali się do skła- 
dziku, skąd zabrali siekierę, przy pomocy której 
uśmiercili drugiego dozorcę, Łapińskiego, Zdo- 
bywszy na tym ostatnim karabin, zbrodniarze za- 
strzelili trzeciego dozorcę,. Rucińskiego, poczem 

| przystawili drabinę do muru i zbiegli. 

Debisz schwytany został w jakiś czas potem 
i wyrokiem sądowym skazany na karę śmierci; 
Dydenkę zastrzelono w czasie pościgu; Ryszkow- 
ski dotąd nie został odszukany; Nowickiego zaś 
ujęto po napadzie bandyckim, którego dokonał 

| pod Kaliszem, 

Nowicki, zakuty w ciężkie kajdany, nie przy- 
zmał się do zabójstwa dozorców j wyjaśnił, że to- 
warzysze pod groźbą śmierci zmusili go do itdzia- 
łu w ucieczce. 

Oskarżenie wnosił pprokurator Nisenson, do- 
magając się zastosowania art, 15-go Przepisów 
Przechodnich i ukarania winnego śmiercią . 

Sąd, złożony z sędziów Kozakowskiego, Ry- 
baczewskiego i Nestorowicza, skazał oskarżonego 
ma karę śmierci, Nowicki przyjął wyrok spokojnie. 

1:000:: 


Program Koncertin radidfonicznych 


Warszawa (385 m.). Godz. 1850 — koncert 
zespołu orkiestralnego P, T, R. pod kier. Ant A- 
` damusa: 1) Uwertura z op „Cyrulik Sewilski" Ros- 


wszystko inne" — walę Waldtenfla, 4) „Chryzan- 
temy" — foxtroit wschodni S. Seniis'a, 5) „Ach 
do Warasdin" -- shimmy-fox E. Kalmana, 6) pro- 
dukcje wokalne zespołu II-go gimnazjum żeńskie- 
go w Warszawie. Komunikat P A, T. i biuletyn 
meteorologiczny. 

Paryż — Radło-Paris (1750 m.). Godz. 14,15 — 
koncert orkiestry; godz. 2215 — Jazz-Band. 

Chelmsford (1600 m). Godz. 19,25 — koncert; 
godz. 20,45 — produkcje muzyczno-wokalne; godz. 
23 — radjo-jazn. 

Berlin (505 m.). Godz. 945 — bożdkiwa ko- 
Ścielne; godz, 17,15 — koncert; godz 21,15 — mu- 
zyka ludowa; godz. 23,15 — muzyka do tańca. 

Wiedeń (530 m.) Godz, 11 — 12,50 — kon- 
cert; godz. 16 — koncert; godz 20 — śpiewy. 

Praga (570 m.). Godz. 11 — produkcje mu- 
zyczno-wokalne solistów; godz. 19,30 — koncert 
szkiestry, 

Rzym (425 m.) Godz. 14,45 — 15,45 — kon- 


| 
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dukcje muzyczno-wokalne; godz. 24,15 — muzyka 
do tańca. 
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Teatr i muzyka 


Teatr Wielki, Dziś „Don Juan”. Jutro cy 
Teatr N „ Codziennie „Spadkobi erca" 
Teatr Polski, Codziennie „Nowi panowie". 
Dziś o 4 popol. „Świętoszek”, 

7 Teatr Mały. Codziennie . „Znajomek z Fie- 
sole 


Dziś o 4 popol. „Świt, dzień i noc" 
4 Teatr Letni, Codziennie „Najszczęśliwszy z 
ludzi! 


Teatr Nowości. Codziennie „Słodki kawaler", 
Teatr Praski, Dziś o 4 popoł. „Kładka do pwd 
żeństwa”; wieczorem „Pam poseł”. 
T Dziś o 4 popoł „Kwiat 
miłości”; wieczorem „Król dziadów” 
Teatr im. Fredry. ania b Sołtysianka”. 
Teatr „Szkartatna M aska‘, W sobotę, 29 b. m. 
premjera „Dybuka” 
Teatr Qui Pro Quo, Codziennie rewia: „Hum- 


n 


R, 
Cyrk, Codziennie" Turniej atletów. 
Cyrk wędrowny na Woli (ul. Skierniewicka). 
Codzień przedstawienie o 8 wiecz. W niedziele i 
święta przedstawienia popołudniowe o 4r:ej, Wy- 
stępy akrobatów, komików, ekscentryków muzy- 
ka.nych, woltyż, pantomina: 
Odczyty o teatrze w Reducie, Dziś o godz. 
12 w poł. oda się w Reducie 18 z cyklu od- 
czył na temat: „Teatr czeski od czasów czeskiego 
odrodzenia”, Prelegentem będzie profesor Bo- 
humit Vydra, świetny znawca teatru czeskiego, 
Franci w Filharmonji W nadchodzącą środę, 
t. į. 27 b. m, o godz 8 wiecz wystąpi w Filhar- 
monji, po raz ostatni w Warszawie przed wyjaz- 
dem do Londynu, baryton Benvenuto Franci, Na 
środowym bory god ranci odśpiewa kilkanaście 
arji operowych i szereg pieśni. 
„Wieczór Nojjwida" w Szkole Dr gym Arra 
Dziś o godz 8 wiecz. w tokala 2334 Dramat 
nej (gmach Konserwatorjum, Okólnik Nr. it, 
grany będzie ostatni rąz w sczągie kk a. 
„Zwolon', monologia Stejda = age Norwida. 
Bilety sprzedawane będą na ens zed przed- 
stawieniem w lokalu Szkoły (dla studi iujących £e- 


ny ulgowe). 

Koncert, Prof. Wyższej Taniy Muzycznej im. 
Moniuszki, Jerzy Zajderman, skrzypek, organizuje 
w środę, 27 b m. w sali koncertowej hotelu Eu- 
ropełskiego, koncert z udziałem uczmiów swoich: 

„p. Kosiarka, Neufelda i Zawadzkiego oraz p. Z. 
Aa Paa ta (bas, ucz. prof, Heintzego) i p. F 
Kozłowiskiej (deklamacja, ucz, dyr. Zelwerowicza). 


ry PJ; m 


SPORT. 


„Polonja“ — „Galia Club" 10:1 (6:0). 


IWczoraj gościliśmy w Warszawie poraz pierw- 
szy francuską drużynę piłki nożnej, Stosunki 
sportowe z Francją były dotychczas zaniedbane; 
to też przyjazd paryskiej „Galia Club'* należy u- 
ważać, jako zaczątek przyszłych . stosunków na 
polu sportu z zaprzyjaźnionym narodem 
Mecz wczorajszy budził zrozumiałe zacieka- 
wienię wśród szerokich sfer sportowej Warszawy, 
dowodem czego tłumy publiczności, p" zaległy 
wczoraj Dynasy. 
Wyniku nikt nie mógł `i nawet nie usiłował 
przewidywać, boć nikt drużyny francuskiej nie 
znał. s 
Polonja, która wystąpiła wczoraj w skła- 
dzie: Gross, Walczak, Czajkowski, Jagłowski, 
Loth IV, Bułanow I; Hamburger. Tupalski, Gra- 
(bowski, Loth M, Krygier, pokazała grę iście kon- 
certową. Nikt z drużyny stołecznej nie zawiódł. 
Takiej ambicii zapału i chęci zwycięstwa dawno 
już u „Polonii* nie widzieliśmy. Toteż rezultat 
iwsijpaniały: rekardołwe zwycięstwo „Polonji“ nad 
mistrzowską drużyną paryską. 
Przechodząc do przebiegu samej gryn musi- 
my zaznaczyć, że mistrz stołeczny górował zawsze 
i wszędzie nad „Galia Club'em"'. Gra, ogólnie, z 
wielką przęwagą „Polonii, której atak doskonale 
dysponowany zdobywa co kilka chwil punkty dla 
swych barw. 
Honorową bramkę dla gości uzyskano z prze- 
boju, 
„Galia Club'* stoi na poziomie przeciętnej 
'A-klasowej drużyny polskiej. Posiada jednak w 
swej drużynie jednostki nieprzeciętne, np. bram- 
karza. 


pa, 


Wysokocyfrową klęskę gości można jedynie: 


WYRA IO RCW GORZE WOZÓW S 7 EMO 


EM | 


Il Gimnazjum Męskie 
Iwiątk Zawodowego Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich 


(Zórawia 49, I! piętro, tel. 302-89 i 249—45) 
popołudniowe, matematyczno-przyrodnicze, wyższe, z. prawami gimnazjów państwowych. ? 
Wychowańców. całkowitej szkoły powszechnej przyjmuje się do klasy IV.bez egzaminu. © 

Uczniom zdolnym a niezamożnym zapewnia się ulgi w opłacie. ą 
Egzaminy dn. 18—22 czerwca. Kancelarja czynna codziennie od g. 4 do 7 popołudniu. 


30 TANIEJ 
„|| rinmi MA warunkach, Zaliczka wes 
dług możności piatniczej klijenta. SE Ą 


Wykwintne okrycia damskie, kostjumy i ubiory męskie 
nabyć można nopen a w Pierwszorzędnej Pracowni 
arjańska Nr. 9 m. 5; 
tel. 257-03, w bramie Il piętro. 


cert; godz. 19,30 — Jazz-Band; godz. 22,30 — pro- | 


= w z e ZE WE OE y DA A O 1 ZOO EO ZE O TO O O A M OOO ZO ZOO ZOO Z O aaa 


` Lover, 5) Edzio. 


” 


"52 


W Warszawie, PIĘKNA Nr. 38 (róg. Maszat.) 7 


Zapisy nowych kandydatów przyjmuje. a 
Dyrektor Gimnazjum codziennie od -ej 
do 12 pp, Kancelarja czynna od 8 do 2 Pre. 3 


Gimnazjum w Roku Satotnywi | a 
1925|26 kosztować będzie z 
100 zł. kwartalnie. wę 


A 


długoterminowe, 


Wł, I. BROW 


wytłumaczyć  przemęczeniem podróżą; zresztą TER: 

przekonamy się ma  dzisiejszem rewanżowem 

spotkaniu w parku Sobieskiego o godz. 5,30. 
M. K 


Czechosłowacja — Polska 2:1 (i :1). 

Międzypaństwowy mecz piłki nożnej rozegrawczy 

my w Pradze w dniu wczorajszym, między repre- 

zentacyjnemi drużynami Polski i Czechosłowacji, 
izakończył się zwycięstwem Czechów. 

Gra do przerwy równa, bramkę dla Polski 
zdobywa Batsch z lwowskiej „Pogoni”, gla Cze- 
khów — Nowak, prawoskrzydłowy i Polaczek, śro- _ 
ldek napadu. Po przerwie przewaga Polski, która 
pragnie za wszelką cenę osiągnąć zwycięstwo, gr 
bednak bez szczęścia. Ataki Polaków rozbijają się 
ọ doskonałą obronę czeską į świetnie usposobio- 
nego bramkarza. [Na 3 minuty przed końcem gy, 
Görlitz, który jednak grał w polskiej drużynie, pu- 
łcił piłkę między stopami i tem zdecydował o pi 
rażce Polski, Wynik nierozstrzygnięty bylby- naj- 
sprawiedliwszym wskaźnikiem gry. Sędzia Braun 


Zawody piłki nożnej na boidku „Skry“. 
Dais na boisku „Skry* (Okopowa 43) odbęd: 

się nadtępujące mecze piłki nożnej: 
Guz. 1 — „Sztubak T" — Skra" 
szłość”). VARA 
Godz. 3 — „Połonja I" — Rea r, HER 
Godz 5 — „Sokolęta I" — „Sarmata i O 


Zawody lekkoatletyczne R, K. S. „Skra“. 

(W ubiegłym tygodniu sekcja lekko-atletyczna 
R. K. S. „Skira'' urządziła wewnętrzne klubowe 
zawody  lekko-atletyczne. Rezultaty osiąga 
przez naszych towarzyszów są lepsze niż w ze- 
szłym roku, nie stoją jednak jeszcze na wysokim 
poziomie, W każdym razie znać pracę zaj 
Szczegółowe rezultaty są następujące: 

Biegi: 100 mtr.: 1) Rusek. (126.), 2) Miało A 
iwicz, 3) Śliwiński, Startowało 12, Y; 

400 mtr.: 1) Rusek (60 s), 2) Śliwiński, 3 No 3 
czyk; startowało 00. 

800 mtr.: 1) Rusek (2 m. 26 s.), 2) Mietstowie, 
3) Grzelak; startowało 14. 

W biegu na 800 mtr, brali wdział tow. fa 
R. K. S. „Tur” (dzielnica Jeroza ma), i ć 
* Rzuty. Dyskiem: 1) Golczyk (26 m.); AAC 

Skok o 'tyczce: 1) Rusek (2,55 m.), 2) Śliwiński. 
Rzut oszczepem: 1) Kamiński (38,73 m.), sta- ` 
wało 6. +68 Va 
Rzut kulą: 1 Kamiński {A18 m.). 2) Kulieki; > 
stawało 9. 

Skok wdal z ERSE 1) Rusek (5,26 ay 
2) Śliwiński, 3) (Wybrański; startowało 9. 

Skok wzwyż z rozbiegiem: 1) Kamiński (146), 
*2) Zychowski; stawało 7. 

Najlepiej przedstawiają 
oszczepem į biegu na 800 mir Si 

Zawody odbywaly się na TE W RKS, Seye 
::0:; t 


Wyścigi konne. 


Dziś, w dziesiątym dniu wyścigów konnych, 
odbędą się gonitwy następujące: 
1. Nagroda 500 zł, dla 3-letn. koni Dystans poa 
1600 mtr.: 1) Fakir, 2) Dumny, 3) Rakieta, 4) g 4 
de Neige, 5) Bunczuk, 6) Ballada, 7) Fant, o 
pe Nagroda 700 zł, dla 3-1 koni. Dystans 1300 3 
: 1) Erie, 2) IArogantka, 3) Dynamo, 4) Dziryt, 
5 gF aii 6) Grula, 7) Bystrzyca, 8) Dzisna 
3. Nagroda 500 zł. dla 3-1. koni Dystans A 
mtr.: 1) Berceuse, 2) Batory, 3) Diomed, 4) Der- 
wisz, 5) Bajeczna, 6) Torpeda, 7) Cięciwa II, Ma, 
na, 9 Bachantka, GR. 
4. Nagroda 4,000 zł, Produce ara 2100 
mtr.: 4% Aral, 2) Valera, 3) Cymbarka, 4) Magnat, $>: 
5) Dyletantka, 6) Too Good, 7) Demon, 8) Donna 
Rosa, 9) Forward. i 
5, Nagroda 800 zł. dla 4-L i st kont. Dyskeckij A 
1600 mtr.: 1) Angara, 2) Mary, 3) Bitbur, 4) Bo A 


B 


(Pay 


się rezultaty rzutu 


6. Nagroda 1000 zł. im A. Wotowskiego. Drek „8 
tans 2800 mtr.: 1) Falstaff, 2) Ten, 3) Palatyn, 4) 
Świt, 5) Creve Coeur, 6) Ruinin 7) Arlinda. - S 

7..Nagroda 600 zł. dla 4-1. i st koni. Dystan 
1600 mtr.: 1) Hellade, 2) Pride of Bendkow, < 
Youmgminster, 4) Aza, 5) Bajadera, 6) Faule 
1) Cecora. i PAŃ 

Początek wyścigów o godz. 4 popol > 


a 
nas 


1000 złotych nagrody 


4 


OSTATNIE 2 ONI 


KINO 


PALACE 


żone 


Chmielną 9, telefon 51-14. 


Pocz. © godz, 5 pp. 
RZEWTEZEECH 


Wszystkim interesowanym podaję do łaskawej wia- 


3 domości, iż po kilkuletniej przerwie wznawiam mój 


„Pleszewski przemysł 


Mos kowalskic 


KosaBartoszą . 


Kosa Pleszewska 


otrzyma ten, który w stanie bę- 
dzie wykonać lepsze kosy jak 
moje. Narazie rzucam na rynek trzy znane marki mego wyrobu, 
ak „Kosa Pieszewska', „Kosa Bartosza“ oraz „Kosa 
 Pomorska'', 


Na każdą kosę moiej marki daję zupełną gwarancję, to zna- 
czy, kosę nieodpowiadającą odbieram i za darmo daję nową inną 
kosę. Kosy moje są znane jako kute z najlepszej stali, lekkie, twar- 
do i równo hartowane, tak, że każdy kośnik z przyjemnością kosi 
za jednem naostrzeniem do 300 kroków, tak wszelkie gatunki zbo- 
ża jako i trawy. Najlepszym tego dowodem jest, że tysiące ludzi 
publicznie mnie dziękowało, chociaż nikogo o to nie prosiłem. 
Kośnicy i rolnicy, gdzie maszyna dotrzeć nie może, 


Chwyć Kosę Bartosza, oszczędzisz kości I grosza. 
Kto nie wierzy, niechaj czyta podziękowania z ostatniego roku za 
wysłane kosy. 


Zeszłego roku dostałem od 
Pana kosę. Takowa kosi bardzo 
dobrze; proszę o dalsze dwie. 


St. Dura. 
Ławina, p. Międzyrzecz. 


Kosa Pańska jest bardzo do- 
bra I proszę o dalsze cztery. 


Fraqciszek Rybakowski. 
Pomieczyńska-Huta p. Kartuzy. 


i wiele innych. 


Proszę nie czekać ostatniej chwili, tylko zaraz zama- 
wiać, aby każdy na czas odebrał. Wysyłka tylko za za- 


. iczką, lub za Poprzedniem nadesłaniem gotówki. 


wem. 75 80 85 90 95 


k nie z dwiema śrubami 1.00 zł. 
śrubą 0.50 zł. Bańki blaszane do osełków 0.70 zł. 


4 
i 
* 


Kosa Pomorska W. Leśniewski, 


Kółkom rolniczym i większym obywatelom ziemskim 
udzielam kredytu. Kupcom i spółdzielniom udzielam sto- 
sownego rabatu i kredytu. 


długość | 
100 105 110 115 120 125 130 
wzi. 7.50 8.00 8.50 9.00 10.00 11.00 12.00 13.00 14.00 15.00 16.00 16.50 


Śtosowne młotki i babki a 1.50 zł. Pierście» 
Pierścienie z jedną 
Osełki od 20 do 80 gr. 


Przy zamówieniach wyżej 4 sztuk porto i opakowa- 
nie darmo. 


Adresować proszę: 


Tel. Pelplin 27. Kursztyn p. Pelplin Tel. Pelplin 27. 
Dawniej Pleszewski Przemysł. 


si SUDORYN 


SUDORYN (w pudełkach z sitkiem) 
jedyny, wypróbowany środek usuwający bezpowrotnie 


POTi NIEMIŁĄ WOŃ z RĄK, NÓG i PACH 


Laborat, Chem. Farm. „,Ap. Kowalski, 
Warszawa. 


Eten 


MARKA Q ONNA 


PALTA 


nieprzemakalne od 37 Z}. 


gabardinowe od 100 Zi. 
Wielki wybór 
Magazyn Nowości 


MACIEJOWSKI i ARTZT 


Marszałkowska 127. 


Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. 


Ceny na wszyst- 
kie miejsca zni- 


Sala ochładzana 
najnowszą  tech- 
niką wentylacyjną 


„ROBOTNIK“, niedziela 24 maja 1923 r, 


PAWEŁ RICHTER 


bożyszcze kobiet całego świata, naj- 

piękniejszy i najwspanialej zbudo- 

wany mężczyzna doby obecnej — w 
swej najnowszej kreacji, jako 


Nie na raz sztuka, 
Kto raz 


ki Obuwie na raty 
w firmie „„BON=TON'' Marszałkowska 34 


(w podwórzu) 
Ten nietylko pozostanie stałym klijentem lecz rozpowszechni wśród 
Swoich i znajomych, że jest to jedyne źródło nabycia trwałego I 
wykwintnego” obuwia na najdogodniejszych warunkach, gdyż 
oszczędzając około 35 gr. dziennie moze być stale zaopa- 
trzony w trwałe obuwie. 
Na składzie duży wybór płóciennego, zagranicznego 
obuwia oraz tennisoweyo. 


Na Raty i za gotówkę 


na najdogodniejszych warunkach 
UBIORY męskie, damskie i dziecinne. Kołdry watowe; 


chustki, kołnierze futrzane, materjały bieliźniane; oraz 
płaszcze gumowe w firmie 


Leszno 27, m. 25, tel. 403-88 


vis à vis bramy, Il piętro. 


Wyrok Warszawskiego Sadu apelacyjnego Z. 4 


ast 
„DOLARIN - DOBROLI 
b robów Chemicznych i © 
laszanych Sz. Stomnicki. 


Warszawa, Burakowska Nr. 6, która wyrabia pastę „DOLA- 
GF Al: GoPal” 
Ferdynanda Adolfa Pala i Gustawa Pala powinna 
zapłacić koszta sądowe | wynagrodzenie ekspertów. 


565|23 S Il Proces w sprawie 


ryka w 
wań 


RIN“. 
właścicieli 


Natomiast Firma 


LI. 


do obuwia pod nazwą 
“ wygrała firma Fa- 
ako- 


w osobach jej 


FARBY 


Egzystujaca od wielu lat i posiadająca stale na składzle naj- 
lepsze farby anilinowe, powszechnie znana firma: 


„G. WAGSZUL i 


Warszawa, 
Franciszkańska 17 


S-ka" 


poleca po cenach konkurencyjnych w najdrobniejszych iloś- 


ciach farby malarskie i artystyczne, 


dekoracyjne 


rypolin, emalję, lakiery powozowe, bronzęj ponadto 
szablony wszelkiego rodzaju, pędzie, szerlaki, klej, pokost oraz 
artykuły chemiczne. 


został przenieston 


LAWIADOKIENIEM sza 


HURTOwY SKŁAD Wyrobów Nożowniczych, Platerowanych 


i Aluminiowych pod firmą ROMAN LINROWSKI 


z ul. Nowogrodzkiej 12 do nowego lokalu 
przy ul. Marszałkowskiej 102 vis-a:vis -Dworca Głównego 
i z dniem 23 maja r. b. będzie otwarty również dla handlu 
detalicznego. Przyjmuję ogani i srebrzenie po najniższych 
cenach. 


Niniejszym zawiadamiam 
nownych Odbiorców, że mój 


DRUKARNIA „ROBOTNIK 


WARECKA 7, 
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 


AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 


=m KSIĄŻKI I BROSZURY. === 


'PRZYJMOJE DO DRUKU: 
DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI, 


WYKONANE STARANNE + 


CENY NÓKE 


Na żądanie przedkładamy szczegółowa kosztorysy. 


Na Raty 


bez zaliczki 
na 4 miesiące 


ZEGARY 


ścienne. zagarki, obrączki ślubne. 
Kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze 


Zegarmistrz GUTMACHER, 


Smocza 21 mieszkania 23 
~ róg Dzielnej, 


PLATERY 


nakrycia | galanterja dla maso- 
wego użycia na białym metalu 
po ocenach nizkich i na do- 
godnych warunkach wysprze- 
daje firma: Luxe’, Al. Jero- 
zołimskie 4. Telefon 171-53 
Przyjmuje także do oana- 
wiania platery wszelkiego 
rodzaju. 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7 


NA RATY 


Ubiory męskie, okrycia 
damskie oraz towary 
łokciowe i bieliżniane 


KORSARZ 


OCEANÓW | SERC 


Z BY sztuczne. Reperacje. 
E Przeróbka niedopa- 
sowanych starych zębów. Lecze- 
nie, pombowanie. Usuwanie bez- 
bolesne 3 zł. Spłaty częściowe. Za- 
kład Lek.-Techn.- Dent. Żelazna 28 
Niezamożnym znaczne ustępstwa. 


MEBLE 


używane w wielkim wy- 
tanio, 


borze polecamy 
życzącym ratami. 


SOLNA 18 m. 4. 
NA RATY za gotówkę OTOMANY 
od 75 zł. 
pluszowe kozetki od 35 zł. Gwa- 
rancja pisemna, Pańska 76, róg 
Zelaznej sklep, tapicer. 


Sana nn m 


WSZECHŚWIATOWO ZNANY 


krem CA ZIMI 
METAMORPHO SA 


SENNA 


A 


KOBIETY - 
CAŁEGO SMATR 


NIEZRAPRZECZENWIE 
RADYKALNIE USUWA 
PIEGI, WĄGRY, 
PLAMY, - 
OGORZELIZNĘ, 883% 
ZMARSZCZAI I INNE BRAKI 
CERY. 
DO NABYCIA WE WSZYSTAICH 
$ PERFUMERTACH, APTENACH I 
Í SAŁADACH APTECZNYCH. 


aerae ee e: 


Przychodnia dla chorych 
GRANICZNA 14 


Telefon 57-44 
Przyjmują lekarze wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz- 
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wiecz. 


Porada 3 zł. 


LECZNICA 


»ZDROWIE‘ 
Leszno 27, tel. 164-91. 


Lekarze wszystkich specjalności. 

Dentystyka. Analizy lekarskie. 

Rentgen. Leczenie lampą kwar- 
cową. Porada 3 zł. 


ANALIZ 


Laboratorium 
Chmielna 54 


D-róW LIPŚNIĆ wprost Dworca 


8 r.—7 w, w niedziele 10—12. 


æm Mm A A NN A - i{ŇŘ{Á 
Dr. med. Weintraub 
chor. wener., skóry, mocza- 
płciowe przeprowadził się z 
Pragi— Targowej 18 na ul. Grzy- 
bowską 21 m. 6 tel. 164-77 
od 9 i pół do 11 i pół i 4—8 w. 


Rymarska 14. D-14 Ch. E. PROSA 
Krwi (syfilis) moczu 


ANALILY ir. od'ro315-8. 


Dr. med, Feldhusen sers ske- 
ry płe. (niemoc) Wielka 6 (róg 


Złotej) od 11 r. i 4—8 w. 
Doktorzy med. 


Feliks i Zoija Rostkowscy 


chor. skórne, weneryczne, nie- 
kosmet. włosów, 


—5 


krwi, mo- 
czu i t. p. 


„SANITAS“ 


9—11 i 1—8. Panie 10—11, 
167 w. 


med. EDWARDA BROCHIS 


na dogodnych spłątach | Choroby skórne, wenerycz- 


długoterminoaych. 


30. Szczypior, 
S.to Krzyska 35 


vis a vis Szkolnej. 
Ceny konkurencyjne, 
Na raty i zagotówke!!! 
NACZYNIA KUCHENNE 


aiuminjowe i emaljowane oraz 


WYŻYNACZKI 


oryginalne amerykańskie 
w najwyższym gatunku. 


M. CUNG, Warszawa Twar- 
da 21 tel. 222-07 w podwórzu. 


Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BORSKI. 


ne ad 5—7. Nowy-Swiat 22 m. 8, 
tel. 240-23. 


OGŁOSZENIA OROGŃ . 


Znana szkoła krojn, szycia, 
modniarstwa, bielizny, ha- 
ftu A. Wiśniewskiej, Niecała 12. 


BLACHARZE izetni. Zgłaszae sie: 


ul. Klonowa 14, 


Cierpiałam bardzo na nog! I od- 


ciski zużyłam jeden 
flakon lekarstwa „Rekord“, które 
mi bardzo dobrze poskutkowało 
i za takowe dziękuję Panu. Do- 
ktorowi Górnickiemu, Genia Ewan 
Mokotów—Chocimska Nr. 29, 


NL '142 EA 


Imponujący 10-aktowy 
film ten, osnuty na tle 
walki o władzę i o ko» 
bietę, trzyma widza 
przez cały czas w nie- 
ustającem napięciu... 


DARMO balonik francuski otrzy- 
iU ma każdy kupujący Poń* 
czochy, Skarpetki, oryginalne per- 


fumy paryskie 25% taniej jak 
wszędzie, Fill d'ecosse zł. 2.15 
najlepsze zł. 2.95., jedwabne 


sztuczne 3.15, jedwabne prawdzi- 
we zł. 11.95 ul. Moniuszki 4 m. 16. 


FOTOGRAFUJCIE li u „Leonara“, 


Nowy-Świat 21. fotografji re- 
tuszowanych od zł. 1.50, 12—2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane, 


Fotogratajcie 23,4, 2e gee 


Zająca Nowy- 
Swiat 61. 6 fotogr. retuszowa- 
nych 2 zł., 12 fotogr. 3 zł. Por- 
trety tanio. 


farnitur letni nowy na tęższe- 


go. także materjał na 
garnitur sprzedam tanio. Marszał- 
kowska 147 m 19. 


Maszyny do szycia bębenkowe 


krawieckie, szewckie, 
rękawicznicze, kuśnierkie, dziur- 
karki, bieliźniane. 100 złotych 
ręczne, 130 nożne, wysyłamy po 
wpłacenie. 30% zadatku. Cennik 
bezpłatnie Warszawa, Nowy- 
Swiat 54, Setril, 


H li kuchennych białolakiero- 
p | wanych i ripolinem kom- 
plet 7 przedmiotów 250 Złotych, 
Największa wystawą solidnych 
mebli. Polska Hurtownia Mebli 


Hoża 51. 
do szycia znane gwa- 


Maszyny rantowane „Kasprzyc- 


kiego“ hurtowo—detalicznie po- 
leca skład fabryczny „The Kas- 
przycki Company“ w Warszawie, 
Marszałkowska 153, tel. 104-51. 
Dogodne spłaty ratami. Prowin- 
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu 
bezpłatnie.Konkurencyjne maszy- 
ny 85 zł. oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43. Kielce, Sienkiewicz 31a. 
Lublin Szpitalna 17, 


Psyeho-praiolog ECEA 


nik, znawca 

dusz, autor prac naukowych, 
określa charakter, zdolności- 
rzeznaczenie. Piękna 25, miesz- 


ania dwanaście. 


Progress“ Marszałkowska 60, 


telef. 24-17 poleca 
łóżka niklowe, żelazne, wózki, 
kołdry i wyżymaczki ceny konku- 
rencyjne za gotówkę i na raty. 


R tujci i | „Szyllerin* 
d | b W 3y (zioła). Dos» 
konały Środek Usuwa łupież, si- 
wiznę, wypadanie. Daje cudo- 
wny porost. Tysiące rzeczywistych 
odezw, podziękowań. Dowody 
przy kupnie. Pakiet 2 ziote. Wy- 
syłamy po otrzymaniu gotówki, 
Laboratorjum „Swit“ Warszawa, 
Hoża la, lub „Swit, Piękna 25 
mieszkania dwanaście. 


NI upturę największych roz . 
miarów wstrzymuje skutecz- 
nie bandaż Błażewicza. Chmiel 


na 16. 

R ostatniej udoskonalo= 
OWBTY nej konstrukcji, model 
1925 rok na raty, na dogodnych 

warunkach, sprzedaje firma „Ro= 

wer“ Leszno 27—26, tel 289-44. 


Rowery najnowszych udosko- 
n 


nalonych modeli pierw- 
szorzędnych zagranicznych tła- 
bryk nadeszły. Ceny niżej kon- 
kurencyjnych. Wysyłka niezwłocz- 
na po nadesłaniu trzeciej części 
zadatku. „Technomar* Zielna 31. 


i i dzenia: P 
Tajemnica 2 rozpaczaj Rady, 
wskazówki, uwagi, jak żyć, czy- 


nić, postępować, aby osiągnąć 
powodzenie, dobrobyt, niezależ- 
ność, zadowolenie moralne. Dro- 
gocenną książeczkę darmo wy- 
syła Wydawnictwo „Swit“, War- 
szawa, Piękna 25. Na przesyłkę 
załączyć znaczek pocztowy. 


5 OTYCH palto letnie, garni- 


tur marynarkowy 
65, olbrzymi wybór palt, garnitu- 
rów, spodni, alpagowe marynar- 
ki, sportowe ubiory, uczniowskie 
ubrania 30 zł. wełniane, płócien- 
ne, rypsowe tanio 45 zł, paita 
damskie, burki podróżne, wielki 
wybór wykwintnej garderoby mę* 
skiej, wyprzedajeimy tylko za go- 
tówkę palta gumowe, impregno- 
wane, wulkanizowane, gabardi- 
nowe, doroczna wyprzędaż tylko 
do 5czerwca. Warszawska Spół- 


ka Chrześcijańska J[(TĄ 57 — 
l, Telefon [6-5], 


i sztuczne, przeróbka sta- 
lą jj rych, leczenie, plombowa- 
nie. Ceny nizkie. Członkom Ka- 
sy Chorych ustępstwa, Gabinet ` 
lekarsko-dentystyczny. _Grzybo- 
wska 36. Niedziela 10—1. 

5 łaty palta damskie letnie 
angielskie sprze- 


daję. Leszno 36—29. 
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


—— m 


Redaktor naczelny dr. Feliks PERL. 


